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Eryk Skowron

Ludzie o
G dy się w  W arszaw ie w chodz i do g łó 

w n e j s iedziby M in is te rs tw a  P rzem ys łu  p rzy  
u lic y  Poznańskie j, w  p rzeds ionku  zw raca 
na siebie uw agę jeden je d y n y  w iszący tam  
p laka t, bez żadnej ozdoby, cza rn ym i l i te 
ra m i na n ieb iesk im  papierze głoszący, że 
„Ś lą sk  je s t fundam en tem  Rzeczypospoli
te j“ .

N ie  je s t to je d y n y  o b ja w  docen ian ia 
przez W arszawę w yjątkow ej pozycji, ja ką  
w  odrodzonym  państw ie  p o lsk im  za jm u je  
w  całości odzyskany W ie lk i Śląsk.

Na n a jru c h liw s z y m  dziś i  p rzed w o jn ą  
sk rzyżow an iu  u lic  M a rsza łkow sk ie j i  A le j i 
Je ro zo lim sk ich  m ożna by ło  także oglądać 
tab licę  p rz y  pom ocy fo to g ra f ii ob ja śn ia ją 
cą przechodniów , gdzie to  na Ś ląsku w y 
ra b ia  się s ta lo w y  budu lec wykończonego 
świeżo w  od ległości p ó ł k ilo m e tra  od tego 
p u n k tu  na jd łuższego i  na jp iękn ie jszego m o
stu  W arszaw y i  P o lsk i —  M ostu  P on ia to w 
skiego.

O w ła śc iw e j ocenię r o l i  Ś ląska w  od ro 
dzonej Polsce przez W arszawę świadczą 
n ie  ty lk o  owe napisy, tab lice , a r ty k u ły  w  
prasie, audyc je  rad iow e. W ażn ie jszym  do
w odem  od te j o f ic ja ln e j oceny je s t op in ia  
poszczególnego W arszaw ian ina  i  jego sto
sunek do Ślązaka. A  n ie  m a dziś w  s k łó 
conej Polsce w iększego zb ra ta n ia  ń iż  to, 
ja k ie  m ożna s tw ie rd z ić  m iędzy W arszaw ia 
n inem  a Ś lązakiem .

To co łączy obydw a te ty p y  po lsk ie  jes t 
pewną wspólną świadomością. Po p ro s tu  
i  W arszaw iak  i  Ś lązak w iedzą  naogół co 
rep reze n tu ją  i  czego chcą. P ow ie d z ie lib y 
śm y, że obydw a j rep reze n tu ją  ja k b y  dw a 
ty p y  stołeczne. W arszaw a m a poczucie i  
pe łną świadomość, że je s t stolicą polityczną 
kraju ; Śląsk na tom iast w ie , że jest stolicą 
gospodarczą Polski. Jeszcze inacze j m ó
w ią c  W arszaw iak  w ie , że jego zadaniem  
je s t rep rezentow ać suwerenność po lską, 
po lsk ie  in te resy, po lską ra c ję  stanu. Ś lą
zak w ie , ile  zależy w  p o ls k im  gospodarst
w ie  na rodow ym  od tego, ja k  p ra c u ją  ś lą 
skie kopa ln ie , h u ty  i  fa b ry k i.

Tę świadom ość Ś ląsk posiadał p rzed w o j
ną i  posiada ją  teraz. Ona to  d y k tu je  m u  
lin ię  postępowania, n iezrozum ia łą  często 
d la  innych .

0  is tn ie n iu  tego su i generis stołeczne
go m yś len ia  św iadczy n a jle p ie j zachow a
n ie  się Ś lązaka i  W arszaw ian ina  w  obec
nym  okresie  pow o jennym .

G dy ro k  tem u u c ich ła  bu rza  w o jenna , 
przynosząc p o ls k im  z iem iom  w yzw o len ie , 
w yd aw a ło  się, że rozproszeni W arszaw ia 
cy m ocą gołego fa k tu  zniszczenia ich  sto
lic y  i  mocą p rzyc iągan ia  p ię kn ych  i  w y 
lu dn ion ych , a oca lanych od zniszczenia 
m ias t nadodrzańskich , ta m  schron ią  swe 
g ło w y  i  zapalą u tracone ogniska domowe. 
S tało się inaczej. Czym  ty lk o  m o g li i  gdy 
ty lk o  m o g li sp ieszy li W arszaw iacy ńa swe 
św ięte gruzy, n ie  licząc się an i z n ie w y 
godam i i  n iedosta tk iem , k tó ry  p rz y jd z ie  im  
znosić, n ie  u lega jąc pokusie ła tw ego życia 
w  bogatych i  k o m fo rto w y c h  m iastach  Z iem  
O dzyskanych...

1 w  ten  sposób ja k  ta je m n iczy  p ta k  fe 
n iks, odradza jący się z w łasnych  pop io łów , 
pow sta ła  na nowo po p ięc io le tn ie j c ie rn io 
w e j drodze oku p a cy jn e j i  ca łopa len iow e j 
o fie rze  powstańczej do życ ia  N ow a W a r
szawa.

Okazało się, że d ług ie  a rte r ie  u lic , re p re 
zen tacy jne  pałace, m uzea i  te a try , w y s ta 
w ne sklepy, danc ing i i  ba ry , to  jeszcze nie 
sto lica. O kazało się, że s to licą  m ożna być 
bez w ody, bez k a n a liza c ji, bez św ia tła , bez 
tra m w a jó w , bez dw orca, bez zam ku k ró 
lewskiego. Okazało się, że decyduje tu 
człowiek i jego postawa.

W arszaw y n ie  by ło , a lé  w ró c ił W arsza
w ia n in  —  typ_ cz łow ieka, P o laka  o suwe
rennej postawie, o widnokręgu nieprow in- 
cjonalnym, ogólnopolskim. On wie, że jak  
w  okresie okupacji niem ieckiej był symbo
lem i natchnieniem w a łk i o wolność, w alk i 
z terrorem  i dziczą hitlerowską, tak teraz 
musi być stróżem interesów narodu, jego 
suwerenności i godności. D latego rezy
gnu je  z w ygody m ia s t zachodnich i  szabru

suwerennej postawie
i  znosi ja s k in io w y  n ie ledw ie  t r y b  życ ia  na 
ru inach .

I  je s t w  ty m  czasie z iem ia d ruga  i  d ru g i 
ta k i cz łow iek. I  on n ie  rusza się z m ie jsca, 
św iadom  sw ej n ie ro ze rw a lne j łączności ze 
sw ym  środow isk iem : Ś ląsk i  Ś lązak.

Szyby i  piece oraz tw a rd y  ich  reżym  w y 
k s z ta łc iły  tu  ty p  cz łow ieka, bez k tó rego  
Ś ląsk s tra c iłb y  sw ó j cha rak te r. Jak  spo
strzegła to  „R zeczpospo lita “  15-go lip c a  ub.

„krow am i“. Dopiero wtedy, gdy odbudwa 
W arszawy będzie prowadzona najnowocze
śniejszymi środkami technicznymi i meto
dami organizacyjnym i i  w  tempie nie bu
dzącym analogii do „polityki żó łw ia“ z o- 
kresu okupacji, dopiero w tedy zaświadczy
my, żeśmy wszyscy wyciągnęli nauki z ko
sztownych i tragicznych doświadczeń na
rodu polskiego w  okresie niewoli i ostat
n ie j wojny.

W  związku z niepoczytalnymi atakami pewnych polityków 
niemieckich oraz wystąpieniami niektórych mężów stanu Ame
ryki i Anglii, kwestionującymi nasze prawa do granicy na Od
rze i Nysie, oświadczamy, że polski świat kultury bez względu 
na różnice ideologiczne i polityczne, jakie mogą istnieć w  jego 
łonie, stoi niewzruszenie na stanowisku utrzymania za wszelką 
cenę wróconych Polsce ziem nadodrzańsko-nyskich. Z prawdzi
wą przykrością i zdumieniem przyjmujemy opinię, wyrażoną w  
tei sprawie przez przedstawiciela Stanów Zjednoczonych Ame
ryki, zwłaszcza, że Ameryka zawsze cieszyła się szczególną 
sympatią i przyjaźnią narodu polskiego.

Polskie Ziemie Odzyskane są fundamentem bezpieczeństwa 
Polski i Europy, są naszą koniecznością gospodarczą. Nasz 
powrót na Zachód nie jest powrotem koniunkturalnym. 
Jest to akt dziejowej sprawiedliwości. Nie jest to tylko rekom
pensata za tereny oddane Rosji, ale należność, drogo okupiona 
krwią i pracą Polaków w  ciągu wieków zmagań z Niemcami. 
Leży w  interesie pokoju w  Europie, by uchwały poczdamskie, 
oddające nam w  administrację ziemie nad Odrą i Nysą, konfe
rencja pokojowa potwierdziła przyznała nad nimi pełne pra
wa suwerenne Polsce.

Jako pismo Odzyskanego Zachodu, wzywamy polski świat 
kultury do publicznego wyrażenia swej woli utrzymania w  gra
nicach Rzeczypospolitej Ziem Odzyskanych, które nie od dziś 
przeorywa pług polskiej kultury. ZESPÓŁ „O D R Y“

roku , „ trzeba  zanotować ja k o  z ja w isko  n ie 
zm ie rn ie  doda tn ie  fa k t, że Ś lązacy chę t
n ie j idą na kop a ln ie  i  do h u ty , n iż  na ta k  
p o p u la rn y  szaber. N ad O drą można spot
kać w szystk ich , ale ro b o tn ik  i  robo tn ica  
śląska pozosta li p rzy  sw oich w a rsz ta ta ch “ .

W  czasie dz ia łań  w o je n n ych  na Śląsku, 
przez n a jk ry tyczn ie jsze  jego dn i, p raca nie  
została p rze rw ana. Są gó rn icy , k tó rz y  w  
ty c h  dn iach  n ie  opuszczali do łu , ra tu ją c , ze 
w zg lędu  na uszkodzenia czy p rze rw an ie  
p rądu , kop a ln ie  przed zatopieniem .

mi, z jak im i w alczyła w  okresie powsta
nia z niem ieckim i czołgami, stukasami i

A  W arszaw a napraw dę zasługu je  na to, 
by w  szybszym  tem pie  w ró c iła  do daw nej 
k ra s y  i  dawnego życia.

Most Poniatowskiego, decydujący o w e
w nętrznej kom unikacji w  W arszawie, jest 
pierwszym zastrzykiem, k tó ry  pomoże je j  
spełnić z pożytkiem dla narodu trudne i 
odpowiedzialne zadanie przewodzenia na
rodowi polskiemu.
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Na Ziemiach Odzyskanych razem z przy
pływem  repatriantów  pojaw iła się groźna 
choroba, zwana zupełnie słusznie hańbą 
X X  w ieku, —  a n a l f a b e t y z m .  Z ja w i
sko od dawna tu nieznane, hamujące roz
w ój oświaty i  ku ltury, hamujące także 
najszerzej pojętą akcję repolonizacyjną. 
W alkę z analfabetyzmem rozpocząć należy 
zaraz i wszelkim i m ożliw ym i środkami, 
nie wyłączając środków prawnych. Z ja 
wisko tym  groźniejsze, gdy pojaw ia się 
na obszarach, które zamieszkuje jeszcze 
polska ludność autochtoniczna. Jest to bo
w iem  n a j g o r s z a  p r o p a g a n d a  
p o l s k o ś c i ,  a bardzo często także za
wada na drodze porozumienia obu grup 
ludnościowych.

Analfabeci znalazłszy się na obszarze, 
gdzie tragiczne to zjawisko oceniane jest 
z pogardą, niechętnie przyznają siię do 
swego braku. W  powiecie kozielskim przy  
porządkowaniu i naprawie szosy pracowa
l i  wspólnie repatrianci z ludnością m ie j
scową*. T ak  się jakoś złożyło, że repatrian
ci w  tej grupie robotników byli czymś w  
rodzaju dozorców. Zbliży ł się dzień w y 
płaty zarobków, które kwitowano na 
osobnej liście. K iedy repatrianci zamiast 
swoich nazwisk postawili krzyżyki, lud 
ność miejscowa m yślała że to tylko żarty. 
W krótce jednak okazały się pogodne „żar
ty “ tragiczną prawdą. M iędzy miejscowy
m i a repatriantam i zapadła się nagle 
przepaść taka, jaka zw ykła  dzielić n iew i
domych od widzących.

Nie jest to najczęściej w iną danego czło
wieka, że nie poznał sztuki pisania. A le  
bezwzględnie jego w iną jest, jeśli brak  
ten ukryw a. N a Ziemiach Odzyskanych 
analfabetyzm zniknąć w inien tak  szybko, 
ja k  szybko się pojaw ił. N ie może on się 
stać przeszkodą na drodze do rychłego, 
kulturalnego zespolenia odzyskanych te 
renów z Macierzą. Czynne wprawdzie są 
kursy dla analfabetów, urządzane przez 
kuratoria szkolne, ale, ja k  w idzim y, kan 
dydaci na kursa niezbyt chętnie odsłaniają 
swą przyłbicę. Powinny zostać ustanowio
ne kary dla uchylających się od tego obo
wiązku.

W krótce przecież Ziem ie Odzyskane po
w inny wystąpić jako  równorzędny czyn
n ik  w  rozwoju ku ltu ry  ogólnopolskiej. Już 
teraz na ziemiach tych znajdują się tw ór
cze ośrodki, z których ku ltura  polska czer
pać może nowe ożywcze tchnienie. Is tn ie 
jący obok tego rozkw itu analfabetyzm  to 
praw dziw a h a ń b a ,  którą zmazać trzeba 
jak  najrychlej.

P ozosta lii on i z ty c h  sam ych pobudek co 
W arszaw iak  w ró c ił na swe ru in y . W iedzą, że 
Śląsk, aby b y ł p rzem ysłow ą s to licą  P o lsk i, 
po trze bu je  ich  fachow e j i  sum ienne j pracy, 
w  k tó re j Ś lązaka n ik t  n ie  zastąpi, choćby 
dlatego, że je s t to praca ciężka i  n iebez
pieczna. To też tłum aczy, dlaczego M ost 
P on ia tow skiego o d b u d o w yw a li w łaśn ie  
Ś lązacy i . W arszaw iacy.

W ie lk ie  zrozum ienie, ja k ie  zapanowało 
dziś m iędzy W arszaw iakam i a Ś lązakam i, 
zosta ło zacieśnione o s ta tn im i p rzeżyc iam i 
cz łow ieka  W arszaw y. Kto tygodniami —  
ja k  W arszawiak —  pod gradem bomb, go
towy^ na śmierć, czekał aż zarw ie się strop 
nad jego głową i żywcem go pogrzebie, ten 
ma zrozumienie dla bohatera pracy, który  
od pokoleń, dzień w  dzień, zjeżdża w  
czarną i niebezpieczną głąb, by tam  speł
niać służbę dla dobra bliźnich.

Dziś Śląsk, w  pełni świadom tej swojej 
roli, dzięki temu, że dobry los oszczędził 
mu wybitniejszych zniszczeń w  okresie 
wojny, daje kra jo w i pełną garścią owoce 
swej obowiązkowej pracy. W arszawa z po
gruchotanymi kośćmi i z poranionym cia
łem usiłuje podołać swemu zadaniu jako  
stolica kraju .

Chcielibyśmy jednak przestrzec, by w  
bitw ie o swoją odbudowę nie szła na w ro 
ga z tak p rym ityw nym i środkami bojowy-

Idcie do kościoła piastowskiego Opola. I  tam znajdziecie Polskę.
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Wolność, która mybuchła za incześnie
(Druga rocznica Powstania Bańsko-By-

strzyckiego, 29. 8. 1944)
W ybuch łe  29 s ie rpn ia  1944 r. w  B a ń 

s k ie j B ys trzycy , zakończone w  sw ych 
z w a rty c h  dz ia łan iach  w e d łu g  n iem ie ck ie j 
oceny 8 lis topada, dwumiesięczne powsta
n ie słowackie przeszło do historii narodu 
słowackiego jako jeden z chlubnych epizo
dów jego historii, na ró w n i z po ryw e m  
H u rba na  z 1848 r., czy p ię k n y m i k a r ta m i 
„m em o rand um “  z 1861 r. A cz bezpośrednio 
zakończone w o jskow ą  porażką, s tanow iło  
n ie ty lk o  w ażny  etap w  dz ie jach zb ro jn ych  
ru c h u  wyzw oleńczego S łow acji, ale pośre
dn io  odegrało w ażną ro lę  w  k s z ta łto w a n iu  
się ta k  s y tu a c ji geopo lityczne j ja k  i  w o je n  
ne j na ty m  c ie kaw ym  teren ie .

P ow stan ie  s łow ackie  przyszło  w  okresie, 
gdy po d łu g ie j ciszy w o jen ne j w y p a d k i 
zaczęły ta k  biec, ja k b y  chc ia ły  w yró w n a ć  
poprzedn ią  stagnację. W ypad ło  w  okresie 
gdy po P aryżu  i  Bukareszcie stracona zo
sta ła  d la  Osi B rukse lla , A teny , B e lg rad  
i  Sofia. G dy po R u m u n ii k a p itu lo w a ła  B u ł
garia , F in la n d ia  i  (po łow iczn ie) W ęgry. 
G dy f ro n t  p rzesuną ł się spod Le n in g ra d u  
pod K irk e n e s  i  T a llin , spod Jass po B ud a 
peszt, z R zym u po R im in i, spod P aryża 
pod A achen i A rn h e im . G dy a rm ie  sojusz
nicze na  W schodzie i  na Zachodzie w d a r ły  
się po raz p ie rw szy  na te ren  N iem iec. 
W  ka le jdoskop ie  tych  w ydarzeń  g u b i się 
pow stan ie  s łow ack ie . G ub i się ty m  b a r
dz ie j d la  nas, d la  k tó ry c h  ów  schyłek la ta  
1944 ro k u  p rzyn ió s ł w ydarzen ia  w  naszej 
s k a li dużo w ażnie jsze od tych, k tó re  się 
dz ia ły  na w szys tk ich  fro n ta c h  E uropy.

PO ZYC JE O P O ZY C JI
R ozw ój p o lity c z n y  S ło w a c ji po 1939 r. 

szedł torem , k tó ry  jeszcze po dziś dzień 
w y w o łu je  u  sąsiadów, ta k  Czechów ja k  i  
P o lakó w  w ie le  n ieporozum ień. H itle ry z m , 
k tó ry  d la  w szys tk ich  na rodów  s ło w ia ń 
sk ich  n ió s ł zagładę i  zniszczenie, S łow a
ko m  p rz y n ió s ł n ie  ty lk o  spe łn ien ie  m arzeń 
w ie lu  pokoleń, zupełną na rodow ą samo
dzielność, ale ponad to  w  czasie, gdy inne 
na rody  c ie rp ia ły  m o ra ln ie  i  m a te ria ln ie  pod 
bu tem  Gestapo, p rzyn ió s ł S ło w a c ji f ik c y j
ne poczucie jak iegoś do b ro by tu  i  bezpie
czeństwa, oddzielonego zupe łn ie  od u t ra 
p ień  reszty  św ia ta . Że ta k i stan rzeczy n ie  
m óg ł d ługo trw ać , że za swobody k u l tu r a l
ne czy ch w ilo w e  w yg od y  gospodarcze, 
trzeba by ło  p łac ić  p rzyw iązan iem  do m a
ch in y  w o ju jącego  h it le ry z m u  i  być w  p rz y 
szłości skazany na w sze lk ie  z tego ty tu łu  
p łynące konsekw encje, że chw a ła  z ty tu łu  
ty c h  czy in n y c h  p rze lo tn ych  ko rzyśc i n ie  
spada na „n iepod leg łość“  S ło w a c ji i  je j 
w ło d a rzy  z la t  1939.—1945, a le  na pew ien 
zbieg w ydarzeń, k tó ry  i  w  in n y c h  w y p a d 
kach  dać by  m óg ł te same w y n ik i bez ca łe j 
te j faszys tow sko -h itle ro w sko -to ta lis tyczn e j 
m aska rady spod znaku  T iso i  M acha, 
z tego n ie  ty lk o  n ie  m o g li sobie zdać spra
w y  S łow acy po 1939 r., ale z tego n ie  zdają 
sobie jeszcze sp ra w y  lic z n i S łowacy, k re ś 
lą cy  na m ura ch  m iasteczek S ło w a c ji re a k 
cy jn e  napisy.

Rozm ach s ło w ack ie j „pańs tw ow ośc i“ , 
budow an ie  w łasnych  zrębów  urzędn iczych, 
iluzja  tworzenia nowego życia kulturalnego  
i naukowego, bez in g e re n c ji obcej, w szys t
ko  to spowodowało, że w  pierwszych la 
tach „niepodległości“ opozycja w ew nę
trzna dość była przygaszona. Z w ycięstw a 
n iem ie ck ie  na w szys tk ich  fro n ta c h  zdaw a
ły  się po tw ie rdzać  słuszność tez p o lity 
cznych sztabu T isy  i  T u k i.

D op ie ro  z b ieg iem  la t, gdy z  je dn e j s tro 
n y  rozw iew ać się zaczynał m it  n iem iec
k i,  zaczęły się powoli kształtować pozy
cje opozycji w ew nętrznej w  Czechosłowa
cji. O pie ra ła  się ona z jedne j s tro n y  na 
pew nych  ko ła ch  ew ange lick ich , s to jących 
w  opozyc ji do k le ry k a ln o -k a to lic k ie g o  k u r 
su tiso w sk ie j d y k ta tu ry , na części agra- 
riuszy, o r ie n ta c ji d ra  Ho-dży, s to jących  na 
s tanow isku  s łow ack im , a le  n ie  antycze- 
sk im , na pew nych  ko łach  lib e ra ln y c h  i  de
m okra tycznych , k tó re  ra z iło  faszys tow 
sk ie  ob licze „s lovenskeho s ta tu “ , w resz
cie na resztkach daw nej le w icy , gdzie bo- 
jow ością  odznaczyły się k o m ó rk i k o m u n i
styczne. U g rup ow a n ia  te  p ro w a d z iły  po 
czątkow o ty lk o  pew ne p race  p rzyg o to w a w 
cze. pom aga ły  przertzu tow i czeskich o fice 
ró w  z Czech przez S łow ację  na W ęgry  i  da
le j do zagran iczne j A rm ii-  Czechosłowa
ck ie j, po tem  zaczęły pew ną a k c ję  p o lity c z 
ną. W  r. 1943 przedstawiciele kierunku le 

wicowego n a w ią z a li k o n ta k t z  g rupą  ag ra - 
riu szy  spod znaku d ra  L e ttr ic h a  i  w spó ln ie  
u tw o rz y li w te d y  -podziemną „Słowacką 
Radę Narodową“, która nawiązała kontakt
z Ęządem w  Londyn ie . „S ło w acka  Rada 
N a rodow a“  u ję ła  w  swe ręce s te r podz iem 
nego oporu  po litycznego na S łow ac ji, z o r
ganizow a ła liczne, k o m ó rk i, na w iązu jąc  
k o n ta k t z ro z m a ity m i osobistościam i, z a j
m u ją c y m i n ie ra z  w yso k ie  stanow iska 
w  „P a ń s tw ie  s ło w a ck im “ , ale sym pa tyzu
ją c y m i po c ichu  z ruchem  oporu  i  życzą
cym i zw yc ięs tw a a lian tom . Ś ród n ich  duże 
m ie jsce za jm o w a ły  k o n ta k ty  nawiązane 
z w o jskow ością, tz generałem  G olianem  
i generałem  F e rienc ik iem .

P IE R W S ZE  S TR ZA ŁY  
A rm ia  słowacka, prowadzona przez ge

nerała Catlosa, w zię ła w  1939 r. udział 
w  kam panii przeciw Pollsce, w  r. 1941 w y 
słana była przeciw ZSSR. A le  ta k  w  jedne j 
ja k  i  w  d ru g ie j k a m p a n ii uczucia s ło w ia ń 
skie okaza ły się wyższe n iż  dyscyp lina  
w o jskow a  i  o ile  w  k a m p a n ii p rze c iw  
Polsce, ze w zg lędu  ma b łyskaw iczne  n ie 
m ieck ie  sukcesy, dezercje ze s trony  sło

w a ck ie j na  po lską  n ie  m og ły  p rzyb rać  m a
sowego cha rak te ru , o ty le  na fro n c ie  ro 
s y js k im  ilość żo łn ie rzy  s ło w ack ich  ta k  m a
la ła , że wreszcie m us ia ła  być a rm ia  s ło 
w acka  z ‘f ro n tu  odw ołana. Z os ta ły  ty lk o  
t. zw . b ryg ad y  techniczne, w e  W łoszech 
i  na K ry m ie , k tó re  -także lic zn ie  przecho
d z iły  na  stronę p rzec iw ną, aż pod  -M elito- 
po lem  na K ry m ie  ca ła  p ra w ie  brygada 
przeszła g re m ia ln ie  na drugą stro-nę. O d
tąd, m im o w ie lo k ro tn y c h  o fe rt T u k i, do
w ództw o  n iem ieck ie  n ie  m ia ło  zau fan ia  
do jednostek s łow ack ich .

R ów no leg le  z tym  na S ło w a c ji zaczyna 
się rozwijać ruch partyzancki. T eren  sło
w a c k i w span ia le  sp rzy ja  ty m  dzia łan iom , 
gó ry  i lasy ś rodkow e j S ło w a c ji z pasm am i 
N iżn ich  T a tr, F a try  i  G ór K ruszcow ych  
u ła tw ia ją  szybkie  poruszanie się w  teren ie. 
P a rtyzanc i -przystępują ro  rozm a itych  dz ia
ła ń  sabotażowych na szlakach ko m u n ik a 

cy jn y c h  a rm ii n ie m ie ck ie j z m ag is tra lą  
Bog-umin— Koszyce na czele, a reg u la rna  
a rm ia  słowacka, p rzeżarta  ju ż  przez k o n 
sp ira cy jn ą  ro-botę w o jsko w ą  „ lo n d y ń s k ą “ , 
specja ln ie  ty c h  -partyzantów  -nie s ta ra  się 
w y tro p ić  z  -ich gó rsk ich  k ry jó w e k .

W  m ia rę  ja k  A rm ia  Czerwona zb liża  się 
do Ka-rpat, p rzyg o tow yw an e  są p la n y  
p rzy jśc ia  je j z  p-o-mocą przez w y w o ła n ie  
na je j ty ła c h  pow stan ia  na S ło w a c ji. Z  ra 
m ienia rządu w  Londynie dowódcą tych 
przygotowań został generał Golian. P la n  
pow stan ia  -przew idyw a ł bazę zasadniczą 
w  sercu S łow acji, w  tró jk ą c ie  Bańska B y 
strzyca^— Z w o leń—Brezno nad H ronem .
Tam  te-ż p o w o li, pod  ro z m a ity m i p re te ks 
ta m i genera ł G o lian  z-aczął przerzucać pe
w n ie jsze je d n o s tk i w o jskow e, tam  zaczął 
g rom adzić sk ła d y  m a te ria łu  wojennego 
oraz p u n k ty  zaopatrzeniowe.

W  r. 1944 zacizął się coraz -bardziej de
fin io w a ć  te rm in  pow stan ia . M ia ło  ono w y 
buchnąć 15 sierpni-a, po p rzekroczen iu  
przez A rm ię  Czerwoną l i n i i  K a rp a t i  w k ro 
czeniu je j na S łowację. Tym czasem  je dn ak  
a rm ia  rosy jska, swą o fensyw ą zaeząta pod 
Łuck iem  i T arnopo lem  14 lipca  doszła

n a jb liż e j pod granice s łow ack ie  ty lk o  pod 
K rosno, tam  na p e w ie n  czas s-ię za trzym a
ła. W  ciągu sierpnia wszakże zaszły w yda
rzenia, które wybuch powstania znacznie 
przyśpieszyły. 23 s ie rpn ia  n iespodziew anie 
k a p itu lo w a ła  R um un ia  i  a rm ia  rosy jska  
zaczęła obsadzać B a łkan y . Równocześnie 
A rm ia  Czerwona od K rosna  zaczęła pod
chodzić p o w o li pod K a rp a ty . P o m ru k  w o j
n y  za-czął się zb liżać do gra-nic S łow acji. 
P anow ało coraz to  w iększe podniecenie, 
g ro m a d k i uchodźców  ze. W schodnie j S ło
w a c ji szerzy ły  pan ikę . P a rtyza n c i w  b ia ły  
dzień napada li na tra-ns-porty n iem ieckie . 
N ic  dziwnego, że dow ództw o n iem ieck ie  
pragnę ło  swe d ro g i o d w ro tu  z  R u m u n ii 
specja ln ie  zabezpieczyć, tym b a rd z ie j, że 
w ydarzen ia  sąsiednie zaczęły odb ijać  się 
i na  W ęgrzech, gdzie u tw o rz y ł się k a p itu la -  
c y jn y  rząd genera ła  Lakatosa. Zadecydo
wano, że wkroczenie Niemców na Słowa

cję  będzie sygnałem  do powszechnego po
w stan ia . Tym czasem  zaszło w ydarzen ie , 
k tó re  bieg w yp a d k ó w  jeszcze przyśp ieszy
ło. M ia n o w ic ie  28 s ie rpn ia  p a rtyza n c i za
trz y m a li w  T u rczańsk im  Sw. M a rc in ie  p o 
śpieszny B e r lin — Budapeszt, w  k tó ry m  je 
chała n iem iecka  m is ja  w o jsko w a  i  w z ię li 
do n ie w o li 17 o fice ró w  -n iem ieckich w  czym  
2 generałów . S łow acka załoga w o jskow a  
b y n a jm n ie j tem u  n ie  przeszkodziła , doszło 
do s trze la n iny  z  SS ja dą cym i ty m  poc ią 
giem. Zaraz potem , sądząc, że pow stan ie 
ju ż  się zaczęło, dochodziło wszędzie do 
s trze lan iny. Równocześnie N iem cy  zaczęli 
p rzekraczać granice S łow ac ji. Z da jąc  sobie 
sprawę z trudnośc i, z b ra k u  k o n ta k tu  z so
ju szn ika m i i  z odległości, dzielącej jeszcze 
S łow ację  od a rm ii sojuszniczych, dow ództ
wo podziem ne S ło w a c ji da ło  sy-gnał do po
w stan ia .

G E O G R A F IA  K L Ę S K I
P la n  pow stan ia  u d a ł Się w  p ie rw sze j 

c h w ili w  zupełności je ś li chodzi o środ
kow ą S łowację, zaw iód ł je ś li idz ie  o za
chodn ią i  .—  co dz iw na  —  w schodn ią  —  
W  środkow e j S ło w a c ji je d n o s tk i w o js k o 
we w y k o n a ły  p la n  p rze w id z ia ny  przez G o- 
liana , p rze p ro w a d z iły  ru ch y  dyzlo-kacyjne 
i  uzupe łn ien ia  i  za ję ły  p rzew idz iane  p u n k 
ty  z bazam i i  lo tn iska m i. Wszys-tkie p ra w ie  
je d n o s tk i w o jskow e  podporządkow a ły  się 

' dow ództw u powstańczem u, k tó re  og łosiło 
się dow ództw em  I  A rm ii Czechosłowa
c k ie j s iły  z b ro jn e j. N a Zachodzie n ie k tó re  
je d n o s tk i pos łucha ły  w ezw ania , inne pod
po rząd kow a ły  się genera łow i Cat-losowi, 
k tó ry  w e zw a ł a rm ię  s łow acką do -posłuchu 
N iem com , w k ra cza ją cym  na S łow ację 
w  przyjaźny-ch i  p o ko jow ych  zam iarach, 
ale sam pa rę  d n i późn ie j p rze m kną ł się na 
stronę pow stańców , co go n ie  u-chroiniło 
tam  od -sądu. N a jgo rze j je dn ak  w yp ad ło  
na wschodzie, gdzie liczono na połączenie 
się z A rm ią  Cze-rwoną, a gdzie je dn os tk i 
s łow ackie b y ły  zdezorientow ane i  zasko
czone i dostatecznie uda ło  się je  N iem com  

-> u trzym a ć  zdała od pow stan ia  i  p rze p ro w a
dzić ich  rych łe  rozb ro jen ie . Już w ięc 
w  samym swym początku nie powiodło się 
kierownictw u powstania przeprowadzić 
wszystkich swych -planów a te pierwsze- 
n iepow odzenia zac iąży ły  nad  -dalszym jego 
przebieg iem . Równocześnie z za jm ow a
n iem  przez w o jska  -powstańcze p rze w id z ia 
nych -pozycyj łą czy ły  -się z w o jsk ie m  g ru p y  
pa rtyzanck ie , wciela-ne do poszczególnych 
g ru p  w o jska .

Obszar opanow any przez pow stan ie  
ogran iczony b y ł 1 w rześn ia  na pó łnocy i  na 
po łu d n iu  g ran icą  państwo-wą, ,na zachodzie 
lin ią  W agu, na p o łu d n io w ym  zachodzie l i 
n ią  N itra — Topolcza-ny, .na wschodzie l in ią  
Dobszyna— Preszów. A le  ten  obsza-r zaczął 
się szyb-ko kurczyć. W o jska  n iem ieck ie , 
zgrom adzone ju ż  od szefe-gu d n i na g ra n icy  
s łow ack ie j, w d a r ły  się na S łow ację  i  za ję ły  
Czacę i  (30 s ie rpn ia) Żylinę, podchodząc 
pod przesm yk strecZneński -broniący w e jś 
cia do d o lin y  tur-czańskie j. Po boha te rsk ie j 
obron ie p-rzesmyka N iem cy do s ta li się do 
W ru te k  a 8 w rześnia z a ję li Ś w ię ty  M a rc in  
Turczański. Równocześnie t rw a  a-kcj-a i  od 
W schodu: b ra k  de cyz ji s ło w ack ich  g a rn i
zonów  K ie ż m a rk u  i  Low oozy spow odow ał 
ich  rozb ro je n ie  przez N iem ców , ta k , że 
Spisz ry c h ło  zna laz ł się w  rę k u  n a p ły w a ją 
cych od s trony  P o lsk i N iem ców , k tó rz y  
4 w rześn ia  po p rze ła m a n iu  słabe j ob rony 
s ło w ack ie j pod L ip to w s k im  H radkie-m  do
s ta li się na L ip tó w , gdzie w zm ocn ien i od
dz ia łam i k tó re  w dz ie rać  się zaczę ły na 
s łow acką O raw ę od s tro n y  -granicy p o lsk ie j 
z a ję li L ip to w s k i Św. M ikul-asz a nas-tępnie 
12 w rześn ia  Rużom berok, skąd mo-g-li w y 
syłać ju ż  s-we zagony ta k  k u  K ra lo w a n o m  
ja k  i  bezpośrednio na po łudn ie  k u  sercu 
powstan ia, B ańsk ie j B ystrzycy .

W reszcie na p o łu d n io w y m  zachodzie, 
gdzie skup iskom  n iem ie ck im  od razu udało, 
się opanować sytuac ję  i  roz-broić stojące 
tam  w o jska  słowackie, w o jska  n iem ieck ie  
po za jęc iu  N itry ,  u d e rzy ły  -na Topolczany, 
k tó re  zosta ły  za ję te  6 września , -poczym/: 
po dłuższym  oporze s ło w ack im  p a d ły  8 
w rześn ia  Ba-towany. Z  d o lin y  N i t r y  p rz y 
gotowano te raz uderzenie od ty łu  w  do linę  
tu rczańską: 14 w rześn ia  b y l i  N iem cy 
w  P rev idzy , 17-go z a ję li N iem ie ck ie  P ra 
w no. T y m  sposobem ściśn ię te  ze w szyst
k ic h  p ra w ie  s-tro-n je d n o s tk i -słowackie 
zna jdu jące  się w  dol-inie tu rczań sk ie j m o
g ły  być zupe łn ie  okrążo-ne. 22 w rześn ia

DtP
„M ieć należy na uwadze, że na Pomorzu 

i  Śląsku Niemcy cesarskie uciskały pol
skość ze szczególną bezwzględnością, przy
uczając ludność do ukryw ania  swej naro- 

I R I li dowości i nawet pozornego zapierania je j 
O T K l  I I I '  się w  walce o byt m aterialny. Ukryw anie
* lU U  I  M I I I  polskości przed w ładzam i niem ieckim i da

w nie j było jednoznaczne z je j ochrania
niem i w  w ie lu  wypadkach pod okupacją 
znowu tak było traktowane, zwłaszcza, że 
było to jedynym  sposobem wyratowania  
m ienia lub stanowiska. W  mniemaniu je 
dnak Polaków tamtejszych,, zwłaszcza star

szych wiekiem , stanowiło to jedynie podstęp wojenny, dozwolony w  walce z zabor
cą, w  niczym nie naruszający ich poczucia narodowego i lojalności wobec Rzeczy
pospolitej... W  każdym  razie jednak czynnik ten obniża znacznie wartość zdobycia 
dla niemczyzny tych niespełna 500.000 Volksdeutschów“.

(Wacław Jastrzębowski: Gospodarka' niemiecka wPolsce 1939 — 1944. Warszawa 1946).

Bystrzyca Bańska, stolica powstańców słowackich.
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w yd an y  zosta ł rozkaz ew aku acy jn y  i  bądź 
jedyną  jeszcze wówczas pozostałą drogą, 
bądź przez gó ry  W ie lk ie j F a try  w o jska  p o 
wstańcze przeslzły do B ań sk ie j B ystrzycy. 
F ak tyczn ie  w ięc po trzech tygodn iach  po 
w stan ia  jego obszar skurczony zosta ł do 
tego t ró jk ą ta  Bańska B ys trzyca— Z w o leń—  
Breżno, k tó ry  b y ł podstaw ą p ierw szych 
p la n ó w  powstańczych.

N IE P O C IE S Z A JĄ C A  W OLNO ŚĆ.
N a tych m ia s t po w yb u c h u  pow stan ia, 

dz ia ła jąca dotychczas w  u k ry c iu  s łowacka 
Rada N arodow a wysłzła na  ja w , w yd a ją c  
odezwę, w  k tó re j og łos iła  się na jw yższą 
w ładzą  zw ie rzchn ią  na  obszarze o b ję tym  
przez pow stan ie , z siedzibą w  Bańskiej B y 
strzycy. A le  rów nocześnie podkreślono, że 
dzia ła  ona w  im ie n iu  C zechosłow acji i  je j 
rządu. T y m  sposobem, objęty przez po
wstanie obszar stal się jakby jakim ś ka- 

♦waJłkiem Czechosłowacji. M ó w im y  „ ja k b y “ , 
gdyż n ie  w szystko  b y ło  m iędzy S łowacką 
Radą N arodow ą a rządem  lo n d yń sk im  
uzgodnione. M ó w iliś m y , że pow stan ie  w y 
buch ło  bez w iedzy  rządu  w  Londyn ie , beiz 
uzgodnien ia  te rm in u  z n im  czy z Czerwo
ną A rm ią . S tąd w ięc  liczne  n ieporozum ie
n ia  m iędzy ro z m a ity m i s tanow iskam i w e
w n ą trz  pow stan ia. B y l i  tam  zw o lenn icy  
czystego „czechos łow akizm u“  b y l i  i  u l t ra -  
nac jona liśc i s łowaccy, uw aża jący pow sta 
nie  za sposób do odsunięcia Czechów od 
przyszłego w p ły w u  na S łow ac ji. O bok ba rw  
czechosłowackich w id z ia ło  się i s łowackie. 
Sama Rada N arodow a n ie  m ia ła  okreś lo 
nego po jęc ia  o p rzysz łe j po zyc ji S ło w a c ji 
w e w n ą trz  odbudow anej re p u b lik i,  zdawano 
sobie ty lk o  sprawę, że s tosunk i sprzed 
1938 w  p e łn i w ró c ić  n ie  mogą.

Pozorn ie  wszakże w szystko w  państew ku 
ba ńskobys trzyck im  uk ła d a ło  się dobrze. 
D o pó k i f ro n t  b y ł da leko życie u łoży ło  się 
no rm a ln ie , dz ia ła ły  w ładze, w ych od z iły  
n ie  ty lk o  d z ie n n ik i ale i  ty g o d n ik i k u l tu 
ra lne , dz ia ła ła  rad ios tac ja  bańskobystrzy- 
cka, chodziła  k o le j w  d o lin ie  H ro n u  do 
Brezna.

W  rę ku  pow stańców  zna laz ły  się i  lo t 
n iska, m iędzy innym i, lo tn isko  T r i  D uby 
pod Z w olen iem . Te lotniska stały się teraz 
oknem na świat powstańczej Słowacji. 
Z lotniska zwoleńskiego udała się delega
cja Słowackiej Rady Narodowej do Londy
nu dla uzgodnienia stanowiska z prezy
dentem Beneszem, tam  p rz y b y ła  m is ja  
rządow a czechosłowacka z m in is tra m i 
Lausm anem , D rtin ą , U h lire m , Sverm ą, 
s tam tąd u d a w a li się w y s ła n n icy  do M os
k w y , ta m  lą d o w a li łą czn icy  rosy jscy  i  b ry -  . 
ly js c y . K o n ta k t b y ł w ięc dość ła tw y , 5 paź
d z ie rn ika  p rz y b y ł na te ren  powstańczy 
m ianow any przez L o n d yn  g łów nodow odzą
cym  p ierw szą A rm ią  Czechosłowacką ge
nerał Viesit i  7-go o b ją ł swe stanow isko.

P ozorn ie  w ięc  w szystko  u k ład a ło  się do- 
'b rze , na  ry n k u  bańskobystrizyck im  t łu m y  
en tuz jazm ow a ły  się w o lnośc ią  i  ta k  ja k  
poprzednio n ie je d n i d a li się po rw a ć  ideo
lo g ii t isow sk ie j w  en tuz jazm ie  d la  „p a ń 
stw a s łow ackiego“ , ta k  te raz w ie lu  n a 
w e t n iedaw nych  h lin k o w c ó w  dało się p o r
w ać przez atm osferę pow stan ia , przez 
odetchnięcie inną  a tm osfe rą n iż  tą, k tó rą  
przez 5 la t  k a rm iła  propaganda T ido  Ga- 
spara z  B ra ty s ła w y . A le  w ieśc i z f ro n tu  
nie b y ły  pocieszające, obszar pow stan ia 
się k u rczy ł, pomoc zagraniczna n ie  nadcho
dziła, zaczynały się fe rm en ty .

G D Y  B R A K N IE  PO M O C Y.
T w ó rcy  p lan u  powstańczego w yo b ra ża li 

sobie jego w yb uch  w  c h w ili za łam ania  się 
f ro n tu  n iem ieckiego w  K arpa tach , czy też 
w  c h w ili skrzyd łow ego uderzenia ro s y j
skiego na K ra k ó w  a rów nocześnie od R u 
m u n ii ,na n iz inę  w ęg ie rską. Zadaniem po
wstania było by więc utrzym anie terenu 
do rychłego przybycia A rm ii Czerwonej. 
Tymczasem powstanie wybuchło przed
wcześnie. O czyw is tym  było , że naprzec iw  
rzuconym  prtzez N iem cy s iłom  pance rnym  
w  s ile  5 d y w iz ji,  powstanie może się tylko  
utrzym ać przez natychmiastową pomoc 
z zagranicy. Jak  ta  pomoc m ia ła  w y g lą 
dać? M ia ła  to być z je dn e j s trony  pomoc 
udzie lona sam ym  w o jskom  powstańczym  
w  fo rm ie  zrzu tów , z  d ru g ie j zaś sta ran ie  
się o p rzyb yc ie  do pow stan ia  b lis k ie j A r 
m ii Czerwonej, podchodzącej w  lecie 1944 
ro k u  pod K a rp a ty .

Jeś li chodzi o pomoc bezpośrednią, to 
odległość te renow a przeszkadzała w  do
starczen iu bezpośrednie j pom ocy ¡z baz an
glosaskich w  I ta l i i .  La ta ją ce  fo rtece  p a ro 
k ro tn ie  z ja w iły  się nad te ry to r iu m  po 
w stańczym , spuściły  „d y w a n ik “  na  pozy
c je  n iem ieok ie  ko ło  W ru te k , rz u c iły  nieco 
zaopatrzenia i b ro n i, ale pomoc ta  by ła  
bardzo m ała. N ik t  n ie  m óg ł zrozum ieć,

dlaczego ta  pom oc by ła  ta k  m ała, dlaczego 
przed ty m  sam olo ty am erykańsk ie  set
k a m i z ja w ia ły  się, aby bom bardow ać o b ie 
k ty  n iem ieckie?

Ze s trony  A rm ii C zechosłow ackie j w  Ro
s ji przysz ła  pom oc bezpośrednia, m ia n o 
w ic ie  dow ództw o w o jskow e  prze rzuc iło  na 
te ren  pow stan ia  czechosłowacką brygadę 
spadochronową i  czechosłowacki p u łk  lo t 
n iczy. A to li trudnośc i a tm osfe ryczne spo
w odow a ły , że pom oc ta  nadeszła bardzo 
późno.

Wreszcie, aby udz ie lić  po w stan iu  bezpo
średn ie j pom ocy, A rm ia  Czerwona 8 w rz e 
śn ia  1944" ro k u  rozpoczęła sw ó j w ie lk i atak 
na przełęcz dukielską, p rz y  pom ocy w o js k  
I  K o rp usu  Czechosłowackiego w  ZSSR. 
A to li  o fensywa sow iecka ro z w ija ła  się b. 
po w o li. O lb rzym ie  m asy skom asow anych 
tam  na jlepszych w o js k  n ie m ie ck ich  m ia ły  
na ce lu  niedopuszczenie za w sze lką  cenę 
do ze tkn ięc ia  się w o js k  sow ieckich  z p o 
w stańcam i s ło w ack im i. B itw a  o D u k lę  roz
w ija ła  się w  jedną z na jzacię tszych w a lk  
obecnej w o jn y , p rzyp om in a jąc  swą zacię
tością podobne bo je  o D u k lę  z r. 1915. 
I  gdy 6 pa źdz ie rn ika  w o js k a  sow ieckie 
i  czechosłowackie p rze k roczy ły  w reszcie 
g ran ice  S łow ac ji, by ło  ju ż  zapóźno, gdyż 
oko lica  cała b y ła  ju ż  opanowana przez 
N iem ców  a pow stan ie  skup ia ło  się ty lk o  
ko ło  da le k ie j B ańsk ie j B ystrzycy.

Sztefan Żary

B y ła  jeszcze jedna nadzie ja : żeby sy tu a 
c ja  m og ła się inacze j rozw inąć  na obu 
skrzyd łach  od c inka  słowackiego, le w ym  
i  p ra w ym . N a od c inku  p o ls k im  A rm ia  
Czerwona n ie  m ogła w y jś ć  poza Rzeszów, 
zb ie ra jąc s iły  do dalszego uderzenia, k tó re  
doprow adzić ją  m ia ło  poprzez K ra k ó w  do 
serca h itle ry z m u  i  ostatecznego zw yc ię 
stwa. A le  to  b y ła  jeszcze w te d y  m uzyka  
da le k ie j przyszłości. N a od c inku  w ę g ie r
s k im  sy tua c ję  m óg ł p o p ra w ić  p rz e w ró t 
po lityczn y . Po k a p itu la c ji R u m u n ii a d m i
ra ł H o r th y  po w o ła ł do życia n c w y  rząd 
z generałem  Lokatosem . S ytuac ja  zda
w a ła  się ro z w ija ć  w  ty m  sam ym  k ie ru n k u  
w  k tó ry m  si,ę ro z w ija ła  w e  W łoszech pod 
Badog lio , w  R u m u n ii pod Statanescu czy 
w  F in la n d ii pod M annerha im em . Węgrzy 
nie odnosili się niechętnie do powstania, 
o tw o rz y li m a ły  ruch  gran iczny; a po ta 
jem n ie  z pow stańczych lo tn is k  la ta l i  de le
gaci do rozm ów  z Rosjanam i. G dyby W ę
grzy w te d y  zręcznie p rze p ro w a d z ili k a p i
tu la c ję  i  opanow a li sy tu a c ję  ta k  ja k  S ta- 
tanescu w  R u m un ii, odcinek powstańczy 
u tw o rz y łb y  z w a rty  f r o n t  z odc ink iem  w ę 
g ie rsk im , k tó ry  z k o le i łą czy łb y  się z ob
szarem p a rtyza n tó w  jugos łow iańsk ich . Od 
W u ko w a ru  do B ańsk ie j B ys trzycy  b ieg łaby 
jedna lin ia . W ęgrzy tę  okazję zm arnow a li. 
15 paźdz ie rn ika  p o p ro s ili o roze jm , ró w n o 
cześnie n ie  da jąc żadnych w skazów ek w o j

skow ych jednostkom  sw e j a rm ii. S y tu 
acja, ja k  w iadom o zosta ła rych ło  opano
w ana przez N iem ców  a z te renu  w ęg ie r* 
skiego, skąd p rzy jść  m ia ła  pom oc pow sta 
n iu  nastąp iło  nowe uderzenie n iem ieckie .
Z  tą  c h w ilą  los pow stan ia  b y ł p rzyp ieczę
towany.

Te w szys tk ie  n iepowodzenia odbić się 
m us ia ły  i na n a s tro ja ch  w  łon ie  samego 
powstania, w śród  jego uczestn ików  czy 
w śró d  ludnośc i obszaru przez pow stan ie 
opanowanego. P rz y c z y n iły  się do tego też 
echa rozg ryw ek  o w ładzę w  p rzysz łe j S ło
w a c ji oraz ro zg ryw e k  m iędzy m oca r
s tw am i. O ddz ia ływ a ła  też s iln ie  p ropa 
ganda n iem iecka  z p o b lisk ie j B ra tys ła w y , 
szydząca z powstańców , opuszczonych 
przez sw ych a lian tów , k tó rz y  w p ie rw  ich 
do pow stan ia  podsycali, aby po tem  ich  „p o 
zostaw ić na sztychu“  (u lub ion y  te rm in  p ro 
pagandy n iem ieck ie j). W  każdym  razie 
sprawy te pozostawiły w iele niedomó
wień, w iele niewyjaśnionych tajemnie, 
dotychczas ciążących na słowackim życiu 
politycznym.

O S TA TN IE  S TR ZA ŁY
Po opanow aniu W ęgier s iły  n iem ieck ie  

p rzys tą p iły  do uderzenia i  od te j s trony  
na jedną z baz pow stan ia , Zw oleń . A ta k  
na s tąp ił w  d ru g ie j po ło w ie  paźdz ie rn ika  
z R im a w sk ie j Soboty i  Je lsaw y, a ró w n o 
cześnie z Luceinca (Losonc), sko jarzony 
z uderzeniem  z B ań sk ie j Szczawnicy na 
K ru p in ę . 21 paźdz ie rn ika  w  ręce n iem iec
k ie  dosta ł się, T isovec i  N iem cy  s tanę li 
u  w ró t  d o lin y  H ro m u  od W schodu. W ej
ście do doliny broniła załoga m ałej gór
skiej wsi Telgart pod K ra lo w ą  H o lą . Z a
łoga ta złożona z 2000 ludzi, żołnierzy re 
gularnych, partyzantów  i ochotników  
z okolicy w ytrzym ała do 25 października 
65 ataków SS i oddziałów żandarm erii po- 
lowej, w  sumie ok. 30.000 ludzi i  gdyby 
nie  okrążen ie T e łg a rtu , „słowackiego Sta
lingradu“, od s tro n y  Je lszaw y na Rewucę 
i  M urań, N iem cy  ta k  p rę dko  n ie  do s ta liby  
się do d o lin y  H rom u.

A ta k  na t r ó jk ą t  s ło w a ck i Bańska B y 
strzyca —  B rezn o -Z w o leń  od s trony  po
łu dn ia , po łączony z a ta kam i od północy, 
od L ip to w a  poprzez L ip to w s k ą  Osadę 
i  Rewucę (lip tow ską ) i  z w zm ożonym i a ta
k a m i od Zachodu m us ia ł doprow adzić do 
za łam ania  się system u ob rony s łow ack ie j. 
24 pa źdz ie rn ika  pada Breizno nad  H ronem , 
26 padła Bańska Bystrzyca, gdzie Tiso 
m óg ł odbyć sw ój tr iu m fa ln y  w ja z d  w  asy
ście SS i  SA i św ięc ić  zw yc ięstw o nad 
p a rtyza n ck im  bandytyzm em  i  „duchem - ja -  
no s iko w ym “ . ■

N ad Bańską B ystrzycą, w  D onovalach, 
m a low n icze j górn icze j osadzie u  stóp N iż - 
n ich  T a tr, os ta tn im  m ie jscem  schron ien ia  
w o js k  s łow ack ich  przed ich  rozprosze
niem , b y ły  c h w ile  gorącej dysku s ji, po
dobnej do te j k tó ra  odbyw a ła  się w  osta t
n im  dow ództw ie  w o js k  po lsk ich  pod R a
doszycam i w  1794 czy pod  Z akroczym iem  
w  1831 r. Poprzednio był przygotowany 
już plan przekształcenia powstania na w a l
kę partyzancką w  Niżnłch Tatrach, ale 
obecnie n ie  ca ły  ten  p lan  m óg ł być zrea
lizow a ny. W  górach ju ż  sypał śnieg. T rze 
ba by ło  w ięc dużo s iły  w e w nę trzne j, dużo 
zaparcia  aby w yb ra ć  się na tę c ie rn is tą  
drogę. T rzeba podkreś lić , że z grona czes
k ic h  działaczy, k tó rz y  p rz y b y li do pow sta 
n ia  z zagran icy, n ik t  się n ie  u lą k ł tru d ó w  
gó rsk ie j z im y, a postać posła Jana Szwer- 
iay, Czecha, dawnego, red a k to ra  „R udeho 
P ra v a “ , k tq ry  z tru d ó w  te j w ę d ró w k i 
z m a rł na„grzib iecie Chabeńca w  lis topadzie  
1944, pozostanie pięknym wspomnieniem  
z dziejów słowacko-czeskiego braterstwa.

W alka  s łow acka przeszła w ięc  w  w a lk ę  
pa rtyzancką , do k tó re j zresztą te ren  S ło
w a c ji nadaw a ł się św ie tn ie . Zresztą 
w  k r w i s łow ack ie j by ło  ju ż  coś raczej 
z pa rtyza n ta  n iż  z żołn ierza, a tra d yc ja  
Janosika, k tó ry  ze zb ó jn ika  coraz ba rdz ie j 
u rasta  do sym bo lu  w a lk i o słow acką swo
bodę, b y n a jm n ie j n ie  w ygas ła  w ś ró d  S ło
w aków . G dy genera ł Catlos przeszedł na 
stronę powstańców , ze s trony  n iem ie ck ie j 
p a d ły  zarzu ty, że on ju ż  od dłuższego 
czasu p rz y g o to w y w a ł u ra b ian ie  ducha 
w o jska  słowackiego, przez zaszczepianie 
„ducha  ianosiko-wego“ . A  o rd e r nadaw any 
przez odbudowaną Czechosłowację p a r ty 
zantom  nosi nazwę m edalu  Janosika . . .

P a rtyza nc i s łowaccy w  d z ik ich  ostępach 
Veporu , K ra to w e j H o li, D z iu m b iru  w y 
t r w a l i  do w iosny, k ie d y  A rm ia  Czerwona 
z a rm ią  rum u ńską  p rz e h iły  się w reszcie 
i p rzyn io s ły  w yzw o le n ie  od h it le ro w s k ie j 
przem ocy. Część p a rtyza n tó w  zdo ła ła  się 
jeszcze przed ty m  przebić do a rm ii ro s y j
sk ie j na Wschodzie.

Poezja poiustania słoirackiego
G óra m n ie  urodziła 
Góra mnie spowijała 
Góra z butelki pić dawała 
Góra sny ku mnie naw iewała

Góra mnie szkoliła 
Góra m i mięśnie hartowała  
Góra wolności nauczyła 
Góra odwagę rozpalała

Góra m i czoło przesłaniała 
Góra mi opór nakazała  
Góra mnie płaszczem nakryw ała  
Góra przed wrogiem mnie skrywała

Góra mnie leczyła 
Góra m i b lizny zasklepiała 
Góra m i miecz mój naostrzyła 
Góra zwyciężyć dopomogła

Góra ich omroczyła
Góra w  pułapkę ich zwabiła
Góra ich zabijała
Góra ich trupy zawieruszyła

Góra ich biczowała 
Góra za włosy ich ciągnęła 
Góra ich czołgi za mgłą schowała 
Góra ich w  złości w łasnej utopiła

Góra ich zdeptała
Góra ich pychę ukorzyła
Góra ucieczkę ich śledziła
Góra powietrze po nich oczyściła

Góra zrodziła zorzę.

Sztafeta ognia
I  w  on czas mroczny najciemniejszy
Serc różowe podkowy gorzały
Każdy zaś kto z dnia owego wyrósł
Cień łopuchów nienawidząc ciężki
Miecz do serca przytykał
Potem zaś płomień chodził z rąk  do rąk
Jak sztafeta się zbliżał na start

Wiecie ja k  pożar się szerzy 
Czerwony ku r ponad strzechą 
Wiecie jak  w ia tru  potrzeba 
To w ia tr nam wschodni pochodnie zapalił 
Z ja w iła  się gwiazda ręce ku n ie j rosły 
M ałym  palcem dotykaliśm y je j kształtu  
W idyw aliśm y ją  w  snach bezsennych 
Całowaliśmy ją  z rozkoszą bezmierną 
Aż stała się słodka zaranna i jasna

I  już jarzm o nienawiści jak  zły orzech rozbite 
Trzeba odciąć pazur wrogi od gnącego się nam karku  
Trza wypuścić gołębicę z sideł 
I  tłuc jeno tłuc dopóki grzbiet tyrana żywy  
Złość ja k  bumerang się od nas w  jego pierś odwraca

I  konieczne jest słonko wysoko 
Bez jedynej skazy i bez bielma

Przetośmy tak w iern i płomieniowi 
W iatrom  i te j gwieździe
Kogut zaś co strzechy serc naszych zapalał 
Pióra swe przeczesał i śpiewa i śpiewa 
Dobry dzień hej bracia dobry dzień

Z słowackiego spolszczył 
W ilhelm  Szewczyk.



ODRA Nr 32 (43) Strona 4

Marian Niewiarowski

Robotnik firmy Merckle
—  Proszę pana*) —  n ie  da ję  za w yg rane  

— pó jdę  z panem  na Szucha, ale da ję  pa
n u  słow o: ja  n ie  w y jd ę  s tam tąd  żyw y, ale 
pan  też n ie  w y jd z ie . P an m n ie  rozum ie ! 
M n ie  je s t w szystko  jedno. Ja znam  ję zyk  
n iem ie ck i, jestem  student, ja k  trzeba  bę
dzie, w szystko  postaw ię  na je dn e j szali. 
T a k  pana obsm aru ję, ta k  pana w syp ię , ta k  
o panu  nagadam, że pan  smego siebie n ie  
pozna. O strzegam  pana, n ie  cofnę się przed 
n iczym . Jeże li ty lk o  będą s p isyw a li ja k iś  
p ro to kó ł, to  bądź pan  pew ien, że pan s tam 
tą d  n ie  w y jdz ie ... A  n iew iadom o też, co bę
dzie z żoną i  dziećm i...

N iezna jom y za trzym a ł się, o d w ró c ił się, 
spo jrza ł na m n ie  i  zaw o ła ł na kolegów . 
S tan ę li p rzed  ja k im ś  barem .

—  Chodźcie, w e jd z ie m y  tu  na jednego 
W eszliśm y wszyscy do ba ru , zap row adz ili 
m n ie  do oddzielnego poko ju , a sam i zosta li 
p rz y  bufecie . O glądam  po kó j —  n o rm a ln y  
gab ine t ba row y, bez okna. S to lik , kanapa, 
obrazek na ścianie. „P roszę n ie  p lu ć  na 
podłogę“ .

Za d rzw ia m i, p rzy  bu fec ie  rozg ryw a ła  
się s taw ka  o m o je  życie. Jeszcze n ie  by łem  
pew ien  w ra żen ia  sw ych s łów  na n iezna jo 
m ym , ale przeczuw ałem , że je d n a k  —  zade
cy d u ją  one o w szys tk im . Może on się na 
p ra w d ę  przestraszył?  A  może go w  końcu 
sum ien ie ruszyło?...

U s iad łem  na kanap ie, w z ią łe m  ze s to lika  
n u m e r „N ow ego K u r ie ra  W arszaw skiego“ . 
Czy to  na p ra w d ę  m a być osta tn ia  gazeta, 
k tó rą  w idzę  w  życiu? Jak  da leko je s t stąd 
na Szucha? „W s p ó ln ik a  z k a p ita łe m  600.00 
z ło tych  poszuku ję  do dobrze p rospe ru jące
go przeds ięb iors tw a . W iadom ość te le fon icz 
na 632 45 m iędzy 3 -c ią  a 4 -tą  p. p .“

„...K u p ię  dom, n a jch ę tn ie j oddzie lną w i l 
lę  na B ie lanach . O fe rty  do 800.000 z ł sk ła 
dać w  b iu rze  pośredn ictw a , u l. M a rsza ł
kowska...

„...P a ri-B a n u  p rzepow iada przyszłość, od
gadu je  przeszłość, rad z i i  pom aga w  n a j
tru d n ie jszych  sy tuac jach  życ iow ych. Jasno
w idzące m ed iu m  w  trans ie  pow ie  w szyst
ko, co m ia łeś, co c i je s t i  co cię czeka. 
W łóż do k o p e rty  100 z ło tych  i  w y ś l i j  pod 
adresem... „P a ri-B a n u ,.. P a ri-B anu ...

Rozciągnąłem  się na kanap ie. Ja k  p rz y 
je m n ie  leżeć. Pociąg na pew no ju ż  odszedł, 
ro b o tn icy  po jecha li... D a leko —  da leko —1 
uśm iecha się do m n ie  w ieża E if f la  —  —

...Cennik p o tra w  na dzień 19 czerwca 1944 
...Rosół z m akaronem ...
...K o tle t c ie lęcy z ja rzyną...
...K om pot z jab łek...

...obiad 300 złotych...
P a r i Banu... P a r i Banu... Zasnąć..,, za

snąć,,,, i  ju ż  w ięce j n ie  obudzić się... O, 
b łogos ław iony  c ja ne k  potasu!...

Nagle o tw o rz y ły  się d rzw i. W szedł k e l
ner, z se rw etką  przew ieszoną przez ram ię, 
z k a r tą  w  ręku .

—  Proszę, co pan  pozw oli?
S po jrza łem  na niego zdumicfny.
—  Ja tu  jestem  z ty m i panam i, k tó rz y  

s to ją  p rzy  bufecie . Z  ty m  po lic jan te m .
—  Z po lic jan te m ?  O n i ju ż  poszli... — 

uśm iechną ł się d rw iąco  i  spo jrza ł z le k 
ceważeniem  na m ó j kom binezon.

—  Ja k to  poszli? —  n ie  w ie rzy łe m .
—  A no  w y p i l i  po jednym , zaką s ili i  po

szli.
W sta łem , w y jrz a łe m  d rzw ia m i. Rzeczy

w iście , p rzy  bu fec ie  n ikogo  n ie  by ło . P rzy  
ja k im ś  s to lik u  s iedzia ło n iew yraźne  to w a 
rzystw o. N a stole w ó dka  i  św ieży pachną
cy k o tle t. Z achcia ło  m i się g w a łto w n ie  jeść. 
O sta tn ią  zupę z jad łem  w czo ra j w  „C h a r i-  
tas ie“  na Ż o lib o rzu  —  by ło  trochę  grochu 
—  a u  F u n i ju ż  n ie  m og łem  jeść. Z resztą 
sama terez g łodow a ła . K o tle t, ach k o tle t, 
k a w a łe k  chleba, trochę  k a r to f l i .  Już ta k  
daw no n ie  ja d łe m  mięsa. Z a k rę c iło  m i się 
trochę  w  g łow ie . Co tam ... T rzym a łe m  c ią 
gle  z ło ty  ząb w  ręku . Sprzedam  go? A le  
ja k?  K om u? Podszedłem do restau ra to ra .

—  Proszę pana, m am  tu  trochę  tego... 
trochę  złota... chyba będzie z t rz y  gram y. 
P otrzeba m i fo rs y  —  może pan ku p i?  To 
z ło ty  ząb.

—  Pokaż pan.
Zaszedłem  za bu fe t.
—■ Drogo n ie  wezmę.
R e s ta u ra to r ob e jrza ł ząb.
—  Po 300 z ło tych  g ram  weźmiesz?
—  Wszystko jedno wezmę.
O dw ażył. W y ją ł ż kasy  1000 z ło tych.
—  Masz. S tarczy?

—  Starczy. A  te raz n iech pan  da jakąś  
kanapkę, a le  p rędko  bo się spieszę. JCawa- 
łe k  ch leba z m asłem  i  szynką. A le  prędko.

Schow ałem  chleb do kieszeni, wyszedłem  
na u licę . N ie  m a nikogo. Co to  za u lica? 
J a k  tu  t ra f ić  na Koszykow ą, a s tam tąd  na 
M arsza łkow ską? .S k ie row a łem  się w  dół, 
w y ją łe m  ch leb z kieszeni, zacząłem  łapczy
w ie  jeść. Idę  i  jem . Oh, ja k  dobrze —  ja k  
p rzy je m n ie  jeść.

*) Dokończenie opowiadania, którego początek znaj. 
duje się w poprzednim numerze.

Prędzej, prędze j —• może on i w id z ie li ja k  
w ychodziłem ? Dlaczego m n ie  zostaw ili?  T a k  
bez niczego? W alizkę , zegarek, płaszcz za
b ra li,  ale dlaczego m n ie  zostaw ili?  A  może 
śledzą? Jedzenie stanęło m i nagle w  p rze 
ły k u . N a tu ra ln ie  co za du reń  ze m n ie !! Na 
pewno śledzą! Chcą w yś ledz ić  dokąd  p ó j
dę, gdzie się u k ry w a m , a po ty m  będą 
przychodz ić  i  szantażować. Z ja d łe m  reszt
k i  chleba i  z w o ln iłe m  k ro k u .

T ru d n o  b y ło  kogoś zauważyć, a ju ż  ty m  
ba rdz ie j poznać. N ie  m a nikogo. Po d ru g ie j 
s tron ie  też n ie  ma. N ie  w idać  żadnego m un  
du ru . A le  p rzyp om n ia łem  sobie, że w ó w 
czas też n ie  zauw aży łem  granatowego... A  
może po p ro s tu  n ie  pozna ję ich?...

P ra w ie  w  os ta tn ie j c h w ili,  gdy ju ż  b y 
łem  zdecydowany skoczyć w  tra m w a j i  zm y 
lić  ś lad —  zm ie n iłem  postanow ien ie  i  w ie 
dz iony in tu ic ją , sk ie row a łem  się w  górę 
M arsza łkow sk ie j. Szedłem szybko i  n ie  o- 
g ląda jąc się za sobą, czułem  na sobie czyjś 
w zro k , ale to  chyba m i się zdawało. S ta
ną łem  znow u p rzy  w ys taw ie . P rzek lę ta  
waza. M y ś liw y  ciąg le  spał, a zajączek ska
kał...

Spiesznym  k ro k ie m  do ta rłe m  do M a r 
sza łkow sk ie j 58, w pad łem  do b ra m y  i  na 
schody. To tu  m n ie  za trzym a ł. T u  kaza ł 
podnieść ręce do gó ry  i  zab ra ł wszystko. 
N ie  za trzym yw a łem  się —  jedno  p ię tro  w y 
żej —  ... L e k k ie  pchn ięc ie  d rzw iam i.

—  A h , to pan teraz przyszedł. A  to  dopie
ro?... Za późno, kochanku, za późno... Już 
tra n s p o rt do F ra n c ji odszedł. A le  też z 
pana pechowiec. N ie  m óg ł pan zdążyć, co? 
D ziew czynka, co?...

S po jrza łem  na zegar w iszący na ścianie. 
P ó ł do szóstej. Do N iem iec jeszcze zdążę.

—  N a D o ln y  Ś ląsk ju ż  poszedł?
—  N ie, n ie  —  czeka ją jeszcze, za 15 m i

n u t od jedzie tra n s p o rt na stację. Pojadę do 
tego przeklę tego B o lkenha in . N a D o lnym  
Śląsku.

N a c h y li ł się do m n ie ;
—  N iech pan jedzie  na Ś ląsk. S tam tąd 

m ożna przez Czechosłowację da le j. M o ty 
k a  P anu pomoże.

W szedłem  do d rug iego poko ju . Czekało 
ta m  z dziesięciu ro b o tn ikó w , przew ażnie 
uczn iów , uc ieka jących  z W arszaw y.

—  Dobrze, n iech pan zm ien i lis tę  i  w p i
sze m n ie  na B au un te rne hm un g  B o lkenha in . 
P lu ję  na wszystko. D am  sobie radę.

Bogdan Butryńczuk

Teatry śląskie 
przed noinym

i .

Ziem ia górnośląska posiada cztery stałe, 
zawodowe teatry: w  Katowicach, Opolu, 
Sosnowcu i Bielsku. Cztery teatry repre
zentujące różny poziom, o różnych w arun
kach i możliwościach rozwoju, wreszcie o 
różnych zadaniach i charakterze pracy. 
Nie należy się temu zróżnicowaniu dzi- 
wać, ponieważ problemy kulturalne za
zębiają się w  tym  ośrodku z n iezw ykłej 
wagi problemami polityczno - społeczny
mi. Znaczenie i  rolę teatru jako środka 
subtelnej propagandy a nawet ekspansji 
ku ltura lne j wytyczy! jeszcze okres ple
biscytu, kiedy to Niem cy posyłali na G ór
ny Śląsk swoje najlepsze zespoły a rty 
styczne z operą berlińską i Reinhardtem  
na czele. W  tych warunkach, rzecz jasna, 
początki teatru polskiego, który jako bazę 
wypadową obrał Katowice nie były łatwe. 
W alka z trudnościami ciągnęła się przez 
sześć —  jeśli się nie m ylę —  sezonów, 
przy czym największy kłopot stanowi! 
w ybór repertuaru i dyrektorów.

Dziś sytuacja wygląda zupełnie inaczej, 
bez porównania lepiej: olbrzym i teren  
obsługiwany wówczas przez jeden teatr 
(zespól katow icki jeździł również do Byto
mia, G liw ic  i Opola) podzielony został na 
cztery ośrodki teatralne, odpadła groźna 
konkurencja w  postaci teatrów  niemiec
kich, element napływow y z W arszawy, 
Lw ow a i innych miast zza Bugu wzmocnił 
pozycję w idowni —  a jednak w ydaje się, 
jakby kłopoty sprzed dwudziestu paru lat 
istniały w  dalszym ciągu. A le  pociesza
m y się tym, że istnieją one nie ty lko  u nas 
a niestety w  całej Polsce, i że dwa sezony

—  A h, to  pan do m o je j g rupy , —  M o ty 
k a  pok le pa ł m n ie  po ra m ie n iu  —  dosko
nale. Za dziesięć m in u t w ychodz im y. R a
zem będzie nas dw unastu . H a llo , G ryzoń, 
W ąsal, Bondar, S tecki, Bosak —  skończyć 
prędze j pakow an ie !! Za dziesięć m in u t w y 
chodzim y i  po jedz iem y na stację. T am  do
staniecie chleb z kie łbasą. J u tro  o te j porze 
będziem y ju ż  w  Breslau.

M apa w is ia ła  na ścianie.
—  G dzie leży ten  B o lkenha in?
M o ty k a  w skaza ł m i m ałe  m iasteczko, ok.

100 k ilo m e tró w  na p o łu d n io w y  zachód od 
B reslau.

—  M ożna —  M o ty k a  uśm iechną ł się po ro 
zum iewawczo. —

—  Może pan prosto  z B res lau  zw iąć do 
G latzu , a s tam tąd  do P ra g i a lbo do W ie 
dnia. Da pan sobie radę. N iech  się pan 
n ie  denerw uje .

O dw róc iłem  się p ra w ie  z ły . Czy ja  się 
denerw uję? No w iec ie ! Coś podobnego! 
Jestem  spoko jny. W łaśn ie pó jdę na b a l
kon  zobaczyć, ja k  w yg ląd a  M arsza łkow ska
—  trzeba  się z n ią  pożegnać...

W yszedłem  na ba lkon , spo jrza łem  w  dół.
Jakieś dw a psy g ry z ły  się z sobą. Pędzi
ły  tra m w a je  i  riksze. R uch ogrom ny. W a r
szawa w  czerw cu 1944 r.

Już m ia łem  w e jść  z pow ro tem  do po
k o ju , gdy po d ru g ie j s tron ie  zobaczyłem  
granatowego, tego samego A n tk a , k tó ry  
sta ł, spoglądał na ba lko n  i  p a li ł spoko jn ie  
papierosa...

W szedłem  z pow ro tem  do poko ju , us ia 
d łem  na krześle  obok b iu rk a  M o ty k i. Spo
k ó j -—• zachować spokój. G rana tow y  w ie , 
gdzie jestem . To dobrze. O by ty lk o  n ie  
przyszedł teraz. N iech p rz y jd z ie  ju tro . M n ie  
ju ż  n ie  będzie. Będzie m yś la ł, że to  p ry 
w a tn e  m ieszkanie, gdzie się u k ry w a m , a 
tu  b iu ro . Z e jdz ie  na dół, sp raw dzi w yso 
kość p ię te r. T ak, to  ten  ba lkon, w id z ia ł 
m n ie  na ty m  ba lkon ie . Będzie p y ta ł w  b iu  
rze, czy n ie  w id z ie li takiego, co w y g lą d a ł 
oknem  i  w ych o d z ił na ba lkon? A le  skąd
—  d ro g i pan ie  —  tu  się p rz e w ija  se tk i 
ro b o tn ikó w , k to  to może spam iętać, co 
każdy z n ich  rob i. —  To je s t b iu ro  w e r
bunkow e, w y jeżdża ją  stąd do N iem iec na 
robo ty . J a k  b y ł ub rany?  W  kom binezon? 
G rana tow y? N ie m a l co d ru g i z n ich  nosi 
g ra na to w y  kom binezon. Chce go pan od
szukać? A  ja k  on się nazywa? Co??? N ie

sezonem
to minimum^ potrzebne dla nabrania roz
pędu. I  że w  nowym sezonie będzie lepiej.

2.

Jednym z najgłówniejszych, a bodajże 
zasadniczym powodem wydania zakazu gry 
i bojkotu istniejących teatrów  w  cza
sie okupacji była pewność, że Niem cy nie 
dopuszczą, aby teatr polski był w ykładn i
kiem  polskiej ku ltury. B y ł to nie tylko  
akt samoobrony, mający na celu ochronę 
polskiej ku ltury, a więc m. in. sądów w a r
tościujących oraz t. zw. smaku społeczeń
stwa przed zniszczeniem, ale również pełen 
godności gest w  kierunku wroga, pragną
cego wykazać je j niższość. A  więc narodo
we i  ludzkie znaczenie, a nie żadne inne 
jest pierwszym zadaniem teatru.

N ie wymagamy obecnie spełnienia tego 
trudnego zadania w  całej rozciągłości od 
wszystkich teatrów. Na razie jest to niemo 
żliw e i długo jeszcze będzie wchodziło w  
zakres marzeń, na razie mam y w  Polsce 
może jeden lub dwa takie teatry, których  
rozwój k ieru je  się tym i właśnie celami. —  
A le następnym teatrem, który świadomie 
w inien stać się w ykładnikiem  ku ltu ry  pol
skiej, biorącym czynny udział w  je j roz
w oju  —  mimo, że w  obecnym swym stanie 
nie jest jeszcze całkowicie przygotowany 
do wypełnienia tego zadania —  jest Teatr 
Śląski w  Katowicach. Upaństwowienie go 
od nowego sezonu, a tym  samym stworze
nie mu w arunków  pracy najlepszych dzi
siaj w  Polsce (obok Teatru  Polskiego w  
Warszawie i Teatru  W ojska w  Łodzi) —  
świadczy o wyznaczeniu mu przez odpo
wiednie czynniki państwowe i  teatralne

w ie  pan? Coś podobnego! W y je c h a li wczo
ra j do F ra n c ji i  N iem iec... ha... ha... ha ,„

Tak, ale żeby ty lk o  te raz n ie  wszedł. 
W sta łem , zb liży łe m  się do okna. S ta ł c ie r
p liw ie  i  p a li ł  papierosa. Czekać —  n ic  n ie  
m ożna rob ić  —  ale zaraz trzeba w y jść . Z au
w aży m n ie  w  te j grom adzie, czy n ie  zau
waży? —  A  je ś li zauważy? Co to  wówczas?

O bok m n ie  s ta ł ja k iś  ro b o tn ik  i  m ęczył 
się p rzy  pa ko w a n iu  swoich rzeczy. N a c i
ska ł nogam i w a liz k i,  gdy zam yka ł z je d 
ne j s trony ; to  z d ru g ie j zam ek odskak iw a ł. 
Z a m y k a ł d rugą  stronę —  znow u tam ten  
zam ek odskak iw a ł.

—  T y  s łucha j, co się ta k  męczysz! Ja n ić  
m am  żadnego bagażu, s iostra  m i go p rz y 
śle, ja k  będę na m ie jscu, w y jm  ja k iś  łach, 
to c i się w a liz k a  zam knie . Może masz tam  
ja k iś  płaszcz, to  da j, bo w  w agon ie  bę
dzie w  nocy zim no i  tw a rd o  spać.

S po jrza ł n ie u fn ie  na m nie, a po tem  o- 
tw o rz y ł w a lizkę , n a c h y lił się nad nią, w y 
ją ł ja k iś  s ta ry  postrzęp iony płaszcz z c ien
kiego szarego koca.

—  D a j, to  go nałożę, a w  w agon ie  oddam. 
Może masz tam  jakąś  czapkę?

—  N ie  m am  czapki, ale M ic h a ł m a dw ie, 
też weź u  niego.

—  M ic h a ł —  w spó lna do la łączy —  masz 
jakąś czapkę?

—  M am  starą.
—  No to da j, w szystko  jedno.
W zią łem  czapkę, na łoży łem  płaszcz. P ie r

wszorzędnie. M o ty k a  pok le pa ł m n ie  po ra 
m ien iu .

—  Będzie z pana dobry  V ora rbe ite r.
Z b liż y łe m  się do okna. G rana tow y  stał,

ale w idz ia łe m , że b y ł trochę  zn ie c ie rp li
w io n y . O dejdź —  odejdź —  m ó w iłe m  do 
niego —  idź do dom u, idź do k r ip o , zejdź 
m i z drog i, da j m i w y jecha ć  z W arszaw y, 
da j m i uciec, da j m i żyć !!! N ie  s tó j tu , n ie  
pa trz  ta k  na bram ę, zapisz sobie num er, 
p rz y jd ź  późnie j, p rz y jd ź  ju tro  —  zrób re 
w iz ję  —  szuka j —  bada j —  p y ta j —  no
tu j —■ n iech cię d ia b li wezm ą —  m n ie  ju ż  
n ie  będzie —  możesz m n ie  szukać m am  
cię gdzieś!... A le  te raz —  te raz ode jdź!!!

S chodziliśm y ze schodów. Czapkę m ia 
łem  nasun iętą na oczy, płaszcz na sobie, a 
na le w y m  ram ie n iu , ta k  żeby m n ie  n ik t  
z d ru g ie j s tro n y  n ie  poznał, n ios łem  jedną 
w a lizkę  M icha ła . W ysz liśm y z b ra m y  i  po
sz liśm y prosto na dworzec.

znakomitego miejsca w  skali ogólno
polskiej.

Droga, którą w inien kroczyć reprezenta
cyjny teatr, tak  kosztownie utrzym yw any  
przez Państwo —  i wstyd, że trzeba ją  
wskazywać —  wiedzie w  pierwszym rzę
dzie przez „żelazne“ arcydzieła naszego 
piśmiennictwa oraz najwyższe osiągnięcia 
współczesnej polskiej dram aturgii. Jeśli 
zaś weźmiemy jeszcze pod uwagę, że całe 
młode pokolenie, a na Śląsku nie tylko  
młode, nie zna praw ie wcale, bo znać nie 
może, Mickiewicza, Słowackiego, K rasiń 
skiego, Fredrę, Wyspiańskiego, że nie w ie  
co to jest w ie lk i repertuar narodowy, są
dząc, że dobry teatr to opera, że wreszcie 
współczesna dram aturgia polska pozosta
w ia  w iele do życzenia; jeśli weźm iem y to 
pod uwagę, wówczas, mimo najbardziej 
skomplikowanych przeszkód, wątpliwości 
repertuarowe zostaną usunięte, a pozosta
nie tylko sprawa realizacji nakreślonego 
programu.

Nie znaczy to, aby scena teatru m iała  
być zam knięta dla Sofoklesa, Szekspira, 
M oliera, Racyna czy współczesnego, w a r
tościowego repertuaru obcego. Przeciw 
nie. Jedyny teatr Katowic musi być tea
trem  powszechnym, musi dawać m in im al
nie jedną Sztukę na miesiąc. A le  stanow
czo musi być scena zam knięta dla postu
lowanych względami ekonomicznymi „szla
gierów“, inform ujących o życiu zidiociałej 
arystokracji francuskiej lub figlach znu
dzonych, am erykańskich milionerów.

Konsekwentne utrzym anie lin ii repertua
row ej jest trudne, ale też jest konieczne, w  
przeciwnym razie teatr nie w yjdzie poza 
parę dobrych przedstawień i w  najlepszym  
razie osiągnie tylko poprawny poziom.

Miesięcznik „Teatr“ w  zrozum iałej tro 
sce o przyszłość polskiej dram aturgii za
mieszcza wypowiedzi pisarzy i teoretyków  
sztuki na ten temat, wypowiedzi przyno
szące w praw dzie w ie le ciekawych uwag... 
ale nic więcej. W ydaje m i się, że nasi k la 
sycy w  twórczej inscenizacji mogą stać 
się ostatnim słowem nowoczesności —  a 
w  tym  wypadku akademickie ankiety
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Po drodze rzu c iłe m  ok iem  na w ystaw ę. 
M y ś liw y  spał, zajączek skaka ł p rzed n im , 
ja k b y  n ig d y  n ic . N iebo b y ło  b łę k itn e  i  s łoń
ce św iec iło  ja snym  b lask iem . W  od da li sta
ły  spokojne sarenki... B y ło  bardzo gorąco, 
p ra w ie  duszno...

N a s ta c ji M o ty k a  rozd a ł w szys tk im  no
w e zaśw iadczenia pracy, k tó re  będą s łu 
żyć w  N iem czech ja k o  do kum e n ty  osobiste. 
Schowałem  do kieszen i sw oje zaśw iadcze
nie. N a jw ażn ie jsza  rzecz: zapam iętać no
w e nazw isko i  im iona  rodziców . N azyw am  
się teraz B o rk o w s k i Leopold , geb. 26. 12. 
1918, B e ru f: V o ra rb e ite r, M u tte r :  K a ro li
na, V a te r: Ignacy, G laubensbekenntn iss: 
röm isch -  ka tho lisch , V o lkszug ehö rig ke it: 
Pole... M u tte r  K a ro lin a ... V a te r Ignacy...

O be jrza łem  św is tek  jeszcze raz. T rzeba 
dobrze zapam iętać, gdzie p racu ję . J e s te m . 
vo ra rb e itre m  w  f irm ie  H o ch - u n d  T ie fb a u 
un te rnehm ung  F r ie d r ic h  H e rb e rt M e rck le  
—  H aup tgeschäftss te lle  K a tto w itz -O p p e ln : 
Z w eign iederlassung W arschau —  B auste lle  
B o lken ha in  —  Niederschlesien...

... Już p ra w ie  po pó łnocy, p rzed Łodz ią  
M ic h a ł z a p a lił papierosa, da ł m i jednego 
i  na chy la ją c  się do m nie, rz e k ł p o u fn ie : —  
Jesteśmy ju ż  w  Reichu. M am  teraz tych  
szkopów w  du.... A le  im  naw ia łem ... h i.. h i,„  

Zgas ił św iece i  w  ciem ności zaczął m i 
opow iadać o sobie i  W arszaw ie.

W  Ło dz i pociąg za trzym a ł się na s tac ji. 
Do p rzedz ia łu  weszła jakaś  kob ie ta , us ia
d ła  w  naszym  przedzia le  i  spyta ła :

—  P anow ie  też do R e ichu  na roboty?
—  T ak  —  pow iedz ia łem  —  ca ły  tra n s 

po rt. —  N a D o ln y  Śląsk.
—  A  ja  do B a w a rii.

Późn ie j w yzna ła , że nazyw a się K ry s ty 
na, że w łaśn ie  jedzie  p ie rw szy  raz do N ie 
m iec do p racy  ja ko  tłum a czka  w  ja k ieś  f i r 
mie...

A  w  B o lk e n h a in ? ---------
... W  B o lke n h a in  czekała m n ie  jeszcze 

kom is ja  lekarska...

3.

... G dy K ry s ty n a  weszła p ie rw szy  raz do 
tego m ieszkan ia  zrozum ia łem , że kocha 
m nie  na praw dę. O be jrza ła  m nie, poca
łow ała , naprzód w  czoło, po tem  w  usta —  
i  ciągle jeszcze ca łu jąc  —  szeptała m i do 
ucha ty m  sam ym  głosem, k tó ry  znałem  
z szalonych, n ieprzespanych nocy...

—  G dybyś ty  w iedz ia ł, ja k  m i na tob ie 
zależy, gdybyś ty  w iedz ia ł, ja k  bardzo je 
stem  ciebie spragniona... n ie  m am  nikogo, 
n ikogo oprócz ciebie...

W eszła do syp ia ln i, spo jrza ła  na k rz y ż  i  
na obraz, w iszący na ścianie, nad m ałżeń -

sk im  n iem ie ck im  łóżk iem . O dw ró c iła  się 
nagle i  spyta ła :

—  Czy ty  jesteś w ierzący?
Z am iast odpow iedzi, zam knąłem  je j usta 

poca łunk iem . C a łu jąc, w iedz ia łem , że je j 
n ie  ok łam u ję ... B iedna kochana K ry s ty 
na...

A  jednak, gdy pewnego dnia, po p ra w ie  
trzech  m iesiącach wspólnego życ ia  zna la 
złem  na sw o im  s to lik u  obok łóżka lis t, 
p isany je j ręką, by łe m  bardzo zdz iw iony. 
A  lis t  b y ł ta k i:

„Kochany, najdroższy mój mały!
Jest to pierwszy i  ostatni do ciebie 

list. N ie dowiesz się nigdy, ja k  w iele  
musiałam przeboleć, by zdobyć się na 
ten krok. A le  teraz jest m i już lżej. Od
jeżdżam, uciekam od Ciebie —  i  nie 
wrócę już nigdy. Byłeś moim p ie rw 
szym mężczyzną. —  Wiesz dobrze, nie 
m iałam  przed Tobą nikogo i nie wiem. 
czy jeszcze będę kogoś tak kochała, ja k  
Ciebie. N ie znalazłam i nie znajdę n i
kogo poza Tobą. A le  wiedz —  nie je 
steśmy dla siebie przeznaczeni, a tak,

Antoni Derkacz

ja k  żyliśmy dotychczas, dłużej żyć nie 
mogę i  nie chcę...

Kochany, drogi, najdroższy! Co T y  
wiesz o mnie? N ie pytałeś się nigdy o 
mnie, nie pytałeś się o to, gdzie byłam  
podczas okupacji i co stało się z moją 
rodziną. M ów iłam  ci o jakichś krew 
nych, o ciociach i w ujkach, których  
m am  gdzieś po drugiej stronie. K łam a
łam. Gdybyś T y  wiedział, ja k  ja  przez 
to cierpiałam! T y  nigdy nie potrafisz 
tego zrozumieć: T y  nigdy nie potrafisz 
zrozumieć mnie, ani cierpień mojego 
narodu. A  te ra z --------powiem Ci wszyst
ko, powiem Ci rzecz najważniejszą: je 
stem Żydówką....

N ie jestem dla ciebie, nie jesteś dla 
mnie.

Bądź zdrowy!
T w oja Krystyna.

P. S. N ie  zapomnę n igd y  T w o ich  kocha
nych, n ieb iesk ich  oczu. C a łu ję  je  m ocno —  
ta k  ja k  wówczas —• pamiętasz? —  p ie rw 
szy raz —  w  pociągu z Łodzi.

K a tow ice , W ie lkanoc 1946 r.

Pożegnanie
co było stary dworze, że tak  swych dni spragnieni 
byliśmy oddaleni niejednym  chłodem sieni 
co było kiedy jesień na okna się nawlóczy 
a ty nas w  kątach straszysz zw in iętym  pękiem kluczy

azali z wiśń na usta śpiących 
spłynęły białe kw iaty ,
a m alw  naręcza a begonie a szałwij aromaty

azali panny znowu rzewne 
jak  zawsze u was w  m aju —  
a lampa jeszcze niedobita 
rozkw ita na Bugaju

a cmentarz czarnych maków książę 
złożone dłonie z ziemią wiąże

pomnij pom nij na jab łka minione 
prom zwodzony z krętą  poręczą 
bzy zielone, czapki zmoczone 
kiedy było nad w iew iórką klęczą

przeminęło, odeszło w  milczeniu  
osty zgasły, w ia tr  firan k i wzdyma 
popatrz popatrz na chłodnym kamieniu  
czy łzy jednej za tw ą siostrą nie ma.

okażą się niepotrzebne; bo nic tak nie 
sprzyja rozwojowi twórczości dram atycz
nej, ja k  „lekcja poglądowa“ stałego ob
cowania z największym i w  tej dziedzinie 
osiągnięciami.

N ie będę zb ija ł przesądu zakorzenionego 
wśród naszych „przedsiębiorców“ tea tra l
nych, że w ie lk i repertuar stanowi dla nich 
ryzykowne przedsięwzięcie. Gdyby po
wiedzieli, trudne, przyznałbym  rację, ale 
powodzenie jak im  ostatnio cieszyły się 
nieliczne spektakle z tego gatunku, n. p. 
„L ilia  Weneda“ w  Warszawie, każą od
rzucić argument „ryzyka“. Zresztą argu
mentem tym  można operować w  p ryw at
nym przedsiębiorstwie handlowym a nie 
w  państwowym teatrze. W arto natomiast 
zastanowić się nad innym, powtarzanym  
częstokroć „za panią m atką“ argumentem  
t. zw. aktualności wzgl. nieaktualności 
pewnych utworów. J. N . M ille r  w  1/2 nu
merze „Teatru“ dziw i się: „Nie rozum ie
my np. dlaczego prawo własności, którego 
„świętość“ dość poważnie nadwątliliśm y  
w  życiu społecznym i mam y niepłonne na
dzieje naruszać je nadal w  skali nieco 
szerszej, m iałoby nadal obowiązywać —  
•w dziedzinie twórczości artystycznej i l i 
terackiej“ a później podając koncepcje in 
nego zakończenia „Nieboskiej kom edii“ 
i „ Iryd iona“, pyta naiwnie: „Czy zrezygno
wać z tych używotniających możliwości 
ze względu na nienaruszalność praw a au
torskiego, najczęściej przedawnionego, a 
więc już ty lko  ze względu na tradycyjne  
poszanowanie tekstu?“

Nie tak dawno na ten sam pomysł wpadł 
Brzechwa: w  doskonałej parodii „Powrotu  
ta ty“, naśladującej styl Przybosia. M a lu t
ka różnica polegała na tym , że Brzechwa 
żartował, M ille r  zaś m ów ił poważnie. A le  
zapomniał, razem z tym i, którzy zw al
czają najwyższy rodzaj twórczości dra
matycznej jak ą  jest poezja dramatyczna, 
że jakko lw iek natchnieniem je j była m i
niona dawno rzeczywistość, to inne p ie r
w iastki przetrwały. Przecież „Dziady“ pisa
ne były z myślą o czasach, w  których

powstały, były paszkwilem i  rachunkiem  
krzyw d osobistych przewrażliwionego poe
ty. A  czym zostały? Rachunkiem sumienia 
narodu! A  „Wesele“, w  którym  każda 
osoba m iała swoje miejsce w  aktualnej 
rzeczywistości Krakow a! W ie to każdy 
uczeń gim nazjalny. A le  w ielu teoretyków  
sztuki tak lekkomyślnie szafujących brzyd
kim , chropawym term inem  „anachro
nizm “, zdaje się nie wiedzieć, że w  lite ra 
turze światowej obok „Dziadów" i „W e
sela“ jest bodajże ty lko  jedno takie dzie
ło, w  którym  aktualny paszkwil w yrażał 
równocześnie nieprzem ijające prawdy. Tym  
dziełem jest „Boska komedia“ Dantego. 
Nie, stanowczo nie wyobrażam sobie, aby 
znalazł się ktoś, ktoby podjął się popra
wiać Krasińskiego czy M ickiewicza. Zby
tek tupetu.

Próbuję więc skonkretyzować projekt: 
Repertuar teatru państwowego w  K a to w i
cach w inien oprzeć się na „żelaznych po
zycjach polskiego repertuaru (co najm niej 
6 sztuk tego typu w  sezonie), pozostałe 
spektakle powinny dać przegląd klasyków  
europejskich i przekłady wartościowych 
sztuk współczesnych.

P ro jekt powyższy związany jest z upań
stwowieniem Teatru  Śląskiego i trzyletnią  
kadencją kierownictwa: przez 3 lata moż
na wychować własną publiczność, nową, 
lepszą od tej, która żąda „Roxy“.

3.
N a konferencji prasowej w  Państwowym  

Teatrze Śląskim padło w ażkie zdanie, w y 
powiedziane przez Lud w ika  Hieronim a  
M orstina i powtórzone przez Dyr. D ą 
browskiego: „Dlaczego Teatr Śląski nie mo 
że być najlepszym, albo jednym  z n a j
lepszych teatrów  w  Polsce?“ Każdy z obec
nych, po zapoznaniu się z planam i i moż
liwościami teatru  uznał to retoryczne py
tanie za piękną obietnicę. Repertuar, k tó 
remu niesposób niczego zarzucić zgadza 
się na ogół z określonymi w yżej celami 
reprezentacyjnej sceny. N ie mam nawet 
pretensji o pominięcie przede wszystkim  
Słowackiego, gdyż trzyletnia kadencja k ie 

row nictw a pociąga za sobą opracowanie 
planu na cały ten okres a nie tylko na je 
den sezon, zaś w  trzech sezonach, jestem  
przekonany, zajm ie on na scenie katow ic
k ie j należne mu miejsce. Wszystko co zo
stało powiedziane (za w yjątk iem  próby 
oczyszczenia się z grzechu u tra ty  ubiegłe
go sezonu) nabrało w  oparciu o autorytet 
L. H . M orstina specyficznej powagi.

A  oto ty tu ły  sztuk jak ie  mamy ujrzeć w  
nadchodzącym sezonie, zainaugurowanym  
„Antygoną“ i „W arszawianką“: „Pan Jo- 
w ia lski“ Fredry, „Cyrano de Bergerac“ 
Rostanda, „Dw a T eatry“ Szaniawskiego, 
„Pasażer bez bagażu“ Anouhilla, „Polacy“ 
Grzybowskiej, „Poskromienie złośnicy“, 
albo „Wesołe kumoszki“ Szekspira (przy
gotowywane na festival szekspirowski) 
„Bunt Napierskiego“ Kasprowicza, „Rew i
zor“ Gogola, „Stara cegielnia“ Iw aszkie
wicza, „Krakow iacy i górale“ Bogusław
skiego, coś M oliera, Shawa, L . Rydla, R itt-  
nera —  wszystko to w  miarę pomyślnego 
układu w arunków  w  nowej, twórczej rea
lizacji.

Pozostaje więc sprawa realizacji, a ra 
czej realizatorów. Teatr Śląski nie posiada 
niestety reżyserów, którzy „dobrze się 
czują“ w  klasycznym repertuarze N ie ma
to nic wspólnego z oceną ich talentu. Po 
prostu kwsstia specjalizacji. Dobrze, że 
dyrekcja zdała sobie z tego sprawę i zjed
nała okresową współpracę E. W ie r
cińskiego, J. Warneckiego, J. W yszomir- 
skiego, H . Szletyńskiego, W ł. Krasnowiec- 
kiego i K r . Zelwerowiczową. Pro jektow a
ny repertuar da zaproszonym olbrzymie 
pole do popisu. M am y nadzieję, że nie na
stąpią tu  już żadne zmiany. Stronie deko
racyjnej zapewnią odpowiedni poziom 
prof. Z. Pronaszko, doskonały scenograf 
wileński M ako jn ik  i St. Tenerowicz.

Trochę gorzej przedstawia się sprawa 
zespołu, dobranego —  moim zdaniem —  
zbyt jednostronnie, z w yraźną przewagą 
aktorów młodych, przeważnie amantów i 
amantek. W prawdzie zostało parę w yb it- 

(Dokończenię na str. 6 -te j)

A nkie ta  „O d r jj“

Pisarze polscy 
na Ziemiach 
Odzyskanych

Kazimierz Gołba

N a Zachodzie osiedliłem się dawno, przed 
dwudziestu laty, kiedy jeszcze nie przeczu- 
w ałem  żadnego z problemów, z jak im i tu  
m iałem  się spotkać. Pociągała mnie wtedy  
praca nauczycielska na terenie tak świeżo 
i tak  krw aw o zdobytym dla Polski. W pa
trzony byłem  w  postać największego z Ś lą
zaków —  Wojciecha Korfantego —  i hu 
czały m i w  mózgu prorocze słowa Dm ow 
skiego: „Możemy się cofnąć za Bug, lecź 
musimy powrócić nad Odrę!“ N ie podobna 
ująć w  k ilk u  słowach, ja k  odbywał się 
długi proces wzrastania mojego nie tylko  
w  teren, lecz i w  duszę Śląska. Studia h i
storyczne przyw iodły mnie do odkrycia, ze 
całe dzieje te j dzielnicy były tragicznym  
dążeniem ku Polsce —  w brew  Polsce. 
Współżycie zaś z ludem śląskim _ n a j
pracowitszym w  Polsce —  ukazało m i jego 
prawdziwe oblicze: polskość głęboką, p ra
starą, wżłobioną w  ja r  jego duszy zam
kniętej, zdumiewająco odpornej —  w brew  
zewnętrznym pozorom —  na wszelkie 
zmiany dziejowe, polskość _ tysiąca lat. 
Nauczyłem się sztuki, którą niewielu przy
byszów —  naw et równie długo przebywa
jących na Śląsku —  poszczycić się może: 
odróżniać Polaka śląskiego od Niemca. A  
jest to problem najbardziej istotny do dziś, 
przyczyna w ie lu  tragicznych powikłań i 
krzyw d, jak ie  wyrządza się Polakom ślą
skim, co pociąga nieobliczalne szkody dla  
narodu i państwa polskiego.^

Podczas okupacji udało się Niemcom w  
znacznym stopniu zatruć- współżycie Ślą
zaków z resztą Polski. Dlatego za pierwszy 
cel swej działalności pisarskiej po powro
cie na Śląsk uznałem w alkę z uprzedze
niam i i ignorancją przybywających z GG  
samozwańczych „sędziów“ ludu śląskiego, 
a z drugiej strony szukanie balsamu na 
rany, zadane Polakom śląskim przez w ła 
snych rodaków, Czynię to nawet za cenę 
rezygnacji z czysto literackich osiągnięć, 
z konsekwencją i pasją, bez względu, na 
to, czy się owym „sędziom“ narażam czy 
nie, bo właśnie oni pracują dla Niemców.

Zagadnieniami Polski Nadodrzańskiej 
zajmowałem się już przed wojną. Z  zie
m iam i tym i w iązała się dramatyczna „Le
genda o św. Jacku“, a także m oja sztuka 
o Lompie. Wiersz o „L in ii Korfantego“, o- 
głoszony 20 sierpnia 1939 r. w  „Polonii“ i 
„Siedmiu Groszach“ —  był bezpośrednią 
przyczyną aresztowania mnie przez Ge
stapo. Niedawno napisałem widowisko po
wstańcze „Nad Odrą w staje zorza“, nie l i 
cząc już mniejszych drobiazgów. Obecnie 
mam również na warsztacie większą p ra 
cę o Śląsku. Do rodowitych Opolan też już  
znalazłem drogę. Jest nią „Gość N iedziel
ny“, k tóry dociera tam  nawet, gdzie żadna 
prasa nie dotrze.

Za naczelny problem Ziem  Odzyskanych 
uważam los ludności tubylczej. T u  słowa 
przedstawicieli w ładz i papierowa spra
wiedliwość w  prasie —  nie wystarczą. L u 
dziom tym  musi być w  Polsce dobrze, le 
piej niż było u Niemców. Oni muszą to od
czuć, że znaleźli się w  swojej ojczyźnie, 
nawet wówczas, gdy ich świadomość naro
dowa nie jest dostateczną. Każda szykana 
wobec nich —  z jak ie jko lw iek strony —  
podważa pozycję Polski nad Odrą. K to te
go nie rozumie, jest szkodnikem narodo
w ym  i nie powinien mieć praw a wstępu 
na Ziem ie Zachodnie!

T rw ałe  związanie tych ziem z M acierzą 
może dokonać się tylko w  umysłach i ser
cach całego narodu polskiego.
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Spotkanie prairdy
W  spraw ie  stosunków  polsko-czechosło 

w a ck ich  pisze się obecnie bardzo dużo 
zarów no  u  nas, ja k  i  w  pras ie  czechosło
w a ck ie j. Lecz n ies te ty  tą  dzia ła lność p u 
b licys tyczna  n ie  p rzyczyn ia  się zby tn io  
do ic h  w y ja śn ie n ia  pom im o, że w  każdym  
a rty k u le  podkreśla  się konieczność p rz y 
jazne j w spó łp racy  m iędzy ty m i pańs tw a
m i. G łów ne j p rzyczyn y  na leży szukać w  
tym , że artyku ły  te są pisane mało obiek
tywnie, jednostronn ie , że a u to row ie  ic h n ie  
p o tra f ią  się w ydostać poza ob ręb  szow i
n izm u  narodowego. W y ją te k  tu ta j sta
n o w ią  n ie liczne  za ledw ie  a r ty k u ły ,  k tó 
ry c h  au to row ie  p o tra f ią  ocenić p o z y ty w 
ne m om e n ty  s tro n y  d ru g ie j. M ia ł ta k i 
c h a ra k te r np. a r ty k u ł C e liny  B ob ińsk ie j 
w  „O drod zen iu “ , W . Natansona w  „T w ó r 
czości“ . O sta tn io  zaś dużą dozę dobre j 
w o li.  i  trzeźw ości po lityczn e j w yka za ł 
V lad im ir Kulhanek w  p ra sk im  tygodniku 
„Dnesek“ (I, 16). P rzec iw staw ia  on w  swo
im  a r ty k u le  pog ląd  czeski i p o ls k i na 
różne zagadnienia sporne i  w ca le  nie 
przeczy, że P o lacy pa trzą  i  m a ją  p ra w o  
pa trzeć inaczej na daną spraw ę n iż  Cze
si. Chodzi w ięc te raz o to, aby p rz y  w y 
kazan iu  obustronne j dobre j w o li poglądy 
te uzgodnić.

Na w sięp ie  ro zp a tru je  V. K u lh a n e k  
now ą sytuac ję  geograficzną P o isk i. P od
kreś la , że jeżeli dziś w idzi się polskiego 
żołnierza na granicy czeskiej na Śnieżce, 
albo na Nysie i Odrze, to nie jest to w y 
razem nadm iernej ekspanzji. K to  w id z i 
dziś tego żo łn ie rza na zachodzie, m usi 
rów n ie ż  w idz ieć  żo łn ie rza polskiego, opu
szczającego daleko roz leg le j sze te ren y  na 
wschodzie. N a ród  p o ls k i p ie rw szy  s ta w ił 
opór z b ro jn y  n iem ie ck im  dążeniom  im 
p e ria lis tycznym , po n iós ł n iew sp ó łm ie rn ie  
w ie lk ie  s tra ty  m a te ria ln e  i  duchowe w  
osta tn ie j w o jn ie , m a w ięc p ra w o  do re 
kom pensaty p o lityczn e j i m o ra lne j. Naród  
polski ma również bezsprzeczne prawa  
historyczne do Z iem  Odzyskanych.

D a le j ana lizu je  V . K u lh a n e k  zarzut, że 
Czechosłowacja n ie  ma z żadnym  in n ym  
narodem  s ło w ia ńsk im  ty le  rzeczowych

Teatry śląskie 
przed nowym sezonem
(Dokończenie ze s trony  5 -te j)

nych sił znanych z ubiegłego sezonu i do
szło parę nowych, nie m niej całość zespołu 
posiada poważne luki, które dadzą o sobie 
znać w  planowaniu obsady. Zresztą zoba
czymy.

Odnośnie M a le j Sceny —  cisza. Prócz za
powiedzianej na otwarcie prem iery „Męża 
i żony“ Fredry w  ciekawym ale niebez
piecznym w  realizacji opracowaniu A . Po
lew ki (wprowadzającym na scenę Boya i 
prof. E. Kucharskiego) i nieśmiałym na
pomknięciu o ewentualnym wystawieniu  
„M izantropa“, nie dowiedzieliśmy się n i
czego. A  szkoda. Szkoda, naturalnie, sceny.

4.
Zadania Teatru  Z iem i Opolskiej są zw ią

zane ściśle z repolonizacją Z iem  Odzyska
nych. Ubiegły sezon w ykazał odnośnie tam  
tejszego zespołu i dyrekcji dwa pewniki: 
dużą ambicję i pełną świadomość zadań.

Nowy sezon w  Opolu został już całkowi
cie przygotowany i zatwierdzony. W ydaje  
m i się, że główne postulaty, wysunięte 
przez program ku ltura lny dla Z iem  Odzy
skanych, zostały w  nim  dostatecznie 
uwzględnione. Oto dane repertuarowe: 
Niemcewicza „Powrót posła“, Słowackiego 
„Mazepa“, Fredry „Pan Jowialski“, B li-  
zińskiego „Rozbitki“, R ittnera „W  małym  
domku“, Zapolskiej „Zabusia“, Rydla „Z a
czarowane kolo“, Perzyńskiego „Szczęście 
Fran ia“ oraz prapremiery: Golby, Zaw iey
skiego, Otwinowskiego, Swinarskiego, Bod- 
nickiego, Im ie li. Z  repertuaru obcego pro
jektowane są dwie sztuki Szekspira, Bau- 
marchais, Musset, Rostand, Deval, Shaw, 
Gogol i Ostrowski. Jak w idzim y repertuar 
pomyślany jest pod kątem  w ybitnej prze
wagi utworów polskich. N ie należy się dzi
w ić ogromowi programu, przerastającego 
normalne możliwości normalnych teatrów, 
gdyż „Opole“ gra w  dwu zespołach: jeden  
pracuje na miejscu, drugi objeżdża całą 
Opolszczyznę, uwzględniając nie ty lko  m ia-

sporów, ja k  z P o lakam i. O dpow iedź tu  
je s t jasna : Czechosłowacja do n iedaw na 
z żadnym  in n y m  państw em  s łow iańsk im  
n ie  g ra n iczy ła  i  d la tego z n im i n ie  m ogła 
m ieć siporów, k tó re  w  95 proc. są sporam i 
te ry to r ia ln y m i. Obecnie w schodn ia  g ra 
n ica Czechosłow acji oparła  się o Rosję. 
I  .autor pisze dosłow nie:

„N ie  m ie liśm y  z n im i sporów, ale 
Ruś P odkarpacka  ju ż  do nas n ie  na
leży. Jest to rozw iązan ie  logiczne i  ce
lowe... A  je d n a k  zna jdą  się ludzie, 
k tó rz y  na rzeka ją  na s tra tę  czeskiego 
środow iska  k u ltu ra ln e g o  w  U żhoro - 
dzie, bowiem poza tym  b yli Czesi roz
proszeni w  te j ziem i w  ilości i funkcji 
na prawdę tylko  kolonialnej. Z now u 
w ięc  ty lk o  dowód, że sąsiedzi go rzk ich  
spraw  n ig d y  n ie  u n ik n ą “ .

W  spraw ie  sporu o C ieszyńskie pisze 
V. K u lh a n e k  m iędzy in n y m i, co nastę
p u je :

„Jes t pewne, że w e F rysztacie , K a r 
w in ie , Z achodn im  Cieszynie i  Jab łoń  
k o w ie  ż y ją  Czesi i  Polacy, albo p rz y 
n a jm n ie j ludzie , k tó rz y  się za Czechów 
albo P o lakó w  podają.. Jest więc zro
zumiale, że żaden z obu narodów, 
przez Niemców tak poszkodowanych, 
nie chce się swoich ludzi zrzec. Polacy 
o trz y m a li na  zachodzie roz leg łe  te re 
ny , n ie  o trz y m a li ich . wszak na ra ch u 
ne k  C ieszyńskiego, ale za roz leg łe  te 
re n y  z w iększością uk ra ińską , b ia ło 
ruską  lu b  lite w s k ą “ . „Z  naszej s trony  
odrzuca się ja k ą k o lw ie k  dyskusję  o 
spornym  C ieszyńskim  ’ rów n ież  z te j 
p rzyczyny, że je  d la  P o lsk i zyskała w  
czasie najcięższego iczechosłowackiego 
k ryzysu  re a kcy jn a  k lik a ,  k tó ra  z ' Be
ck iem  na czele ju ż  też zn iknę ła  i  z k tó  
rą  no w y  rząd  p o ls k i n ie  chce m ieć n ic 
wspólnego. To p ra w d a ; a le  o ile  n ie  
chce m ieć n ic  wspólnego z beckow ską 

, k lik ą , n ie  oznacza to  jeszcze, że n ie  
chce m ieć rów n ie ż  n ic  wspólnego z 
P o laka m i na C ieszyńskim ... W arszaw
ski rząd chce środkowej' części Cieszyń 
sikiego nie dlatego, że chce iść kcm-

sta powiatowe jak Nysę czy Koźle, ale 
również większe osady robotnicze i w ie j
skie. N aturalnie na zmianę. K ierow nikiem  
literackim  jest Kazim ierz Golba. Reżyserię 
objęli: J. Ronard Bujański (okresowo), K . 
Brodzikowi,ki, S. Zbyszewska. N a występy 
gościnne m ają przybyć: I .  G ryw ińska i H . 
Szletyński. Kom pletny zespół liczy 52 oso
by. Budżet miesięczny oblicza się na ok. 
1.000.000 zł. Wobec projektowanych 60 
przedstawień w  miesiącu nie pozostaje 
nam nic innego ja k  w  miejsce zbędnych 
komentarzy życzyć: „Szczęść Boże w  no
w ym  sezonie“. Oby tylko jakość dorówna
ła ilości.

5.

Dw a pozostałe teatry miejskie, m ianowi
cie w  Bielsku (obsługującym również Cie
szyn) i w  Sosnowcu walczą i długo jeszcze 
będą walczyły z trudnościami. S traty po
niesione podczas okupacji na tym  odcinku 
nie sposób wyrównać nie tylko w  ciągu 
roku czy dwóch, ale i w  k ilku  latach. W ie
dzą o tym  w  M inisterstw ie K u ltu ry  i Sztu
ki, wiedzą o tym  i władze Z ZA S P -u . No
we, młode pokolenie aktorów trzeba w y 
chować. To też oba te bardzo prowincjo
nalne teatry, skazane na surowy lub zm a
nierowany m ateria ł aktorski, przeżywają  
okres wyraźnego przesilenia. Widać to w  
przypadkowym doborze sztuk (sezon w  
Sosnowcu otworzy „Sulkowski“ w  pól- 
am atorskim wykonaniu), dysponowanych 
możliwościami obsady. N ie u ła tw ia ją  
pracy i w arunki lokalne, na które  
przede wszystkim składają się k ło 
poty finansowe, narzucające koniecz
ność law irow ania między w ydatkam i, prze
kraczającym i budżet a publicznością, która  
zapłaci lub nie zapłaci. Trudno w  tych w a 
runkach wysuwać jakieś postulaty. N ie  
posiadam jeszcze m ateriału  inform acyjne
go odnośnie planu pracy tych teatrów  w  
nowym sezonie, ale wydaje m i się, że w ła 
dze teatralne powinny zostawić kierow 
nictwu znającemu teren stosunkowo dużo 
swobody, sprawdzając tylko jego ambicje, 
dyktowane troską o poziom polskiej sztuki.

sekwemitnie po lin ii po lityki Becka, ale 
dlatego, ponieważ mu chodzi o Pola
ków z Cieszyńskiego, o tutejsze bogac
tw a naturalne, ponieważ m u chodzi o 
powiększenie Polski“.

„C hcem y sw oich Czechów i  ziem i, 
k tó rą  on i zam ieszkująv P o lacy chcą 
m n ie jw ię c e j tego samego. K a rw iń s k i 
w ę g ie l p a li się w  czeskim  p iecu ta k  
samo dobrze, ja k  i  w  po lsk im , a k o le 
ją  od B ogum ina  k u  prze łęczy ja b ło n 
k o w s k ie j m ogą prze jeżdżać pociąg i 
P K P  ta k  samo dobrze, ja k  i  pociągi 
czeskie. A le  je s t tu  je dn ak  różn ica . 
Podczas gdy przez s tra tę  C ieszyńskie
go P o lacy b y li by  pozbaw ien i jednego 
w ie ljtie g o  zagłębia węglowego, m y  
byśm y s tra c il i swe na jw iększe  zagłę
bie, bez k tó rego  życie gospodarcze re 
p u b l ik i tru d n o  sobie w yobraz ić . O dci
nek k o le i koszycko -bogum ińsk ie j b y ł 
by  w  Polsce pograniczną boczną lin ią , 
w  Czechosłow acji je s t to ciągle n a j
ważnie jsze połączenie m iędzy z ie m ia 
m i czeskim i a S łowaczyzną. H u ty  trz y  
n ieck ie  n ie  możnia zaś uważać za rze 
czyw is tą  przynależność z iem i, ja k iś  
fun d u s  ins truc tus , bow iem  b y ły  za re 
p u b l ik i dosłow nie im portow ane .

T e  dow ody zadecydow ały na naszą 
korzyść ju ż  po p ie rw sze j w o jn ie  ś w ia 
tow e j. Te wyłącznie gospodarcze do
wody zadecydują praw dopodobn ie  ró w  
n ież  w  dzis ie jszym  p ra k tyczn ym  o k re 
sie. To jest, uważam, nasza silna karta.

M o g lib yśm y  n a tu ra ln ie  w yciągnąć 
na pom oc h is to rię . M og lib yśm y w y 
c iągnąć na rodow ościow e s ta ty s ty k i 
i  dow ody o po lon izac ji, m og libyśm y 
u tw ie rd z ić  serce lu d u  lic z n y m i m a n i
fe s ta c ja m i z odpow iedn ią  liczbą  n ie - 
kom p rom isow ych  i  bo jo w ych  re zo lu 
c ji. W szystkie  te  a tra kc ję  m o g li by za
aranżować w  n iem n ie jsze j m ie rze ró w 
n ież i  Po lacy. Roznam iętniem i gó rno 
śląscy obyw a te le  pogranicza w y s ta ra 
l i  by  się ju ż  o to, aby antyczeskie na 
s taw ien ie  n ie  kończyło  się gdzieś w  
K a tow icach . Na te j m ocno rozpa lone j 
g leb ie  d w u  do przesady rozogn ionych 
na c jo na lizm ów  by ło  by  m oż liw e  p rz y 
m ie rze znow u dopiero za ja k ichś  20 
czy 30 la t.

nie śm iem y dopuścić, musi
m y się porozumieć, wzajem nie się oce
nić i  znaleźć do siebie drogę. N ie lek 
ceważmy Polski i nie sądźmy je j tylko  
według je j dzisiejszych trudności. L i 
sta boha te rs tw a i  c ie rp ien ia  tego n a 
ro d u  jes t d ługa. Jeże li m y  b y liśm y  w  
ro k u  1938 zdecydow ani iść do w o jn y , 
to Polacy o ro k  późn ie j ją  rzeczyw i
ście p rz y ję li.  Jeże li m yśm y m e m og li 
liczyć na pom oc F ra n c ji i  A n g lii,  to 
Polska się m usia ła  znow u obejść bez 
Z w ią zku  Sow ieckiego. Jeże li m yśm y 
zg ro m ad z ili pod  sz tandaram i sp rzy
m ie rzonych  stutysięczną arm ię, w a l
czy ły  po boku  a lia n tó w  stutysięczne 
a rm ie  po lsk ie . Jeże li m yśm y m ie li w  
dz iw acznym  p ro te k to rac ie  ty lk o  k u 
k ie łkow ego  p rezydenta  i  k u k ie łk o w y  
rząd oraz pewne pozycje  w  a d m in is tra 
c j i  i  życ iu  gospodarczym , n ie  m ie li n i 
czego z tego Polacy, w  jeszcze dziw acz- 

, n ie jszym  gouvernem ent. Jeże li nam  
N iem cy zam kn ę li n ie k tó re  te a try , zam 
k n ę li P o lakom  te a try  w szystk ie . Jeżeli 
nam  obsadzili n ie k tó re  s tad iony  spo rto 
we, obsadzili je  P o lakom  bez w y ją tk u . 
Jęże li m us ie liśm y być podczas stanu 
w y ją tkow e go  o okreś lone j godzin ie w  
domu, obow iązyw a ła  P o lakó w  godzina 
p o lic y jn a  podczas ca łe j w o jn y . Jeże li 
m us ie liśm y się tłoczyć w  p rzepe łn io 
nych wagonach k o le jo w y c h  i tra m w a 
jach  z N iem cam i, to P olacy tego u n ik 
nę li, bow iem  n ie  ś m ie li wsiadać do le p 
szych wagonów , k tó re  b y ły  przeznaczo
ne ty lk o  d la  N iem ców . Jeżeli Praga  
powstała przeciw Niemcom po śmierci 
H itlera , w  czasie, kiedy oczekiwano za
wieszenia broni w  każdej chwili, to 
W arszawa powstała, kiedy sprzymie
rzeni sterczeli w  Norm andii a Rosjanie 
się zatrzym ali przed Wisłą. Jeże li p ras
k ie  pow stan ie  skończyło się po k i lk u  
dn iach przez w kroczen ie  A rm ii Czerw o
ne j i  ogłoszenie p rzym ierza, w a rszaw 
ska re w o lu c ja  skończyła się po k i lk u

m iesiącach przez skruszenie pow stań
ców. Jeże li w  P radze zniszczono i  po
w ażn ie  uszkodzono ponad sto dom ów, 
to podobny los spo tka ło  w  W arszaw ie  
ponad 10.000 dom ów. I  ie że li padło w  
Pradze ponad 2.000 Czechów, to w  W a r
szaw ie zginę ło przeszło 200 tys iący  P o
laków .

M og lib yśm y  ta k  w ym ie n ia ć  d a le j- 
Obozy koncen tracy jne , egzekucje, robo
ty  przym usowe, wyw łaszczanie, depor
ta c je  —  wszędzie s ięgają po lsk ie  o f ia ry  
za w ro tn ych  c y fr. Nie było na prawdę  
narodu, który by był tak  systematycz
nie ubijany, niszczony i poniżany, ja k  
właśnie Polacy (pam iętacie jeszcze d ru 
k i  z czasów p ro te k to ra tu : n ie  jes tem  
Żydem, Polakiem ?). I  nie było państ
wa, które by było na całej swej po
wierzchni tak gruntownie zniszczone, 
ja k  Polska“.

Jasno w yp ow iad a  się rów n ie ż  V. K u lh a 
nek o sy tu a c ji p o lityczn e j w  Polsce dziś 
i  o pozyc ji, ja k ą  ona za jm ie  n iechybn ie  w  
przyszłości:

„R u ch  oporu  k ilk a k ro tn ie  nieszczęśli
w ie  się rozszczepił i  ta k  P olska nie  z a j
m u je  jeszcze an i dz is ia j tego m ie jsca, 
k tó re  by  je j,  ja k o  na jw iększem u państ
w u  po m ocarstw ach i ja ko  p ra w d z iw e 
m u m ęczenn ikow i te j w o jn y , należało. 
J a k  ty lk o  do jdz ie  do w e w n ę trzn e - p o li
tycznego w y jaśn ien ia , ja k  ty lk o  p rze 
p row adz i się ogrom ne przesunięcie ca
łego na rodu  o 100— 200 k m  na zachód, 
ja k  ty lk o  w  gruzach ro z b ity c h  m ias t 
a przede w szys tk im  s to licy , za tę tn i n o r 
m aln ie jsze życie, p o ja w i się i  w  m iędzy
na rodow ym  św iecie n a tu ra ln a  s iła  tego 
bohaterskiego i  męczeńskiego na rodu“ .

U w ag i końcowe a r ty k u łu  w a rto  p rz y to 
czyć w  całości:

„P o trzeba  po rozum ien ia : Od p rze łę 
czy U żock ie j do F ry d la n tu  będziem y 
sąsiadować z narodem  po lsk im , od F ry d  
la n tu  do szum awskiego T rzys to liczn ika
—  a ponieważ nie  jesteśm y ła tw o w ie r
n i, p raw dopodobn ie  aż do B ra ty s ła w y
—  z narodem  n iem ieck im . M iędzy  nam i 
a N iem cam i n ie  m a nadzie i na po jedna
nie. B y ło  złego zby t dużo i nie odda je
m y  się nadzie i, że m ilio n y  obecnie usu
w a nych  będą p ropaga to ram i lepszych 
czesko-n iem ieckich  stosunków . D a leko 
prędze j będą w e w szys tk ich  n iem iec
k ic h  z iem iach g o r liw ie  rozszerzać już  
is tn ie ją cą  g łęboką przepaść. P rzecho
dz iłoby  je dn ak  g ran ice  w ytrzym a łośc i, 
gdyby  rów n ie ż  na całej g ra n icy  pó łnoc
ne j spoczywał ciężar n ieu fnośc i czy na 
w e t n iep rzy jaźn i. Czechosłowacja n ie  
może sobie pozw o lić  na to, aby je j bez
pieczeństwo g ra w ito w a ło  geograficzn ie  
na je j ostrzu, t. zn. na w ą sk im  pasie 
g ra n icy  z ZSRR. M a m y ze Z w ią zk iem  
S ow ieck im  p a k t w za jem ne j pomocy, 
a le  taką  samą um ow ą są zw iązan i z 
Rosją rów n ież  Polacy. Może początko
w o m yś le liśm y  sobie, że w  ś rodkow e j 
E urop ie  w yb ie rze m y d la  . siebie to, co

■ nam  się będzie podobać, a resztę dopie
ro  podzie lą m iędzy siebie in n i za in te re 
sowani. A le  ja k  się w yd a je , nasze g ra 
n ice n ie  będą je d n a k  sięgać aż k u  przed 
m ieściom  B e rlin a , do do lnośląsk ie j 
O dry, do L in z u  na d  D una jem , ja k  to tu  
i  tam  c z y ta liś m y , i  s łysze liśm y. Nasze, 
ja k  rów n ież  i  po lsk ie  społeczeństwo 
imusi zrozum ieć, że bezpieczeństwo pań
stw a nie  spoczywa w  ilośc i k ilo m e tró w  
k w a d ra to w ych , k tó re  uda się w ym us ić  
na sąsiadach. Ceńm y w ie c  sobie po lsk ie  
głosy, k tó re  są zdania, że na leży dla 
p rz y ja ź n i z Czechosłowacją pośw ięcić 
na w e t n ie k tó re  prestiżow e in te resy  p o l
skie. N ie  u w a ża jm y  n a tu ra ln ie  tych  
głospw  zaraz za dow ody zupełne j słusz
ności w szys tk ich  naszych żądań. Są to 
dowody polskiej dobrej w oli. N ie zo
stańm y w  ty le . Jeże li w y g ra m y  ten w y 
ścig, p rzyn ies iem y na kon iec znowu 
ty lk o  korzyść sobie. Z da je  się, że w  
os ta tn im  czasie na B a łka n ie  przynosi 
pozy tyw ne  w y n ik i w y s iłe k  idący w  k ie 
ru n k u  usuw ania  b łahych  często p rz y 
czyn dzik iego an tagon izm u m iędzy po
jedyn czym i na rod am i Jugos łow iańsk i
m i. W ie lkose rbow ie  albo W ie lko b u łg a - 
rzy  n ie  będą n a tu ra ln ie  zadowoleni. 
I  dlatego, je ś li będziem y podobnie de
f in i ty w n ie  gasić n iezgody m iędzy za- 
cho dm o -s łow iań sk im i narodam i, trzeba 
będzie, o ile  m ożności, obejść się bez 
W ie lkoczecbosłow aków  i  W ie lkopo la - 
ków . P óźn ie j to  na pew no się uda“ .

JUW .
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ja k b y  d la  starszych dz iec i pisana, ale n ie  
ca łk iem  d la  n ich  przeznaczona. T rochę za 
tru d n a , m ie jscam i z b y t d la  te j k a te g o rii 
c z y te ln ik ó w  na ładow ana poezją, ozdobio
na n ie zw yk le  sub te lnym  opisem, nasycona 
d o jrz a ły m , pe łn ym  c iep łe j ir o n i i  d o w c i
pem. To znów, co je s t w  n ie j obliczone 
na m łodego czyte ln ika , n ie  zawsze p rze
m ó w i do starszej gene rac ji na w e t te j n ie  
gardzącej pogodnym  nonsensem. W  n ie 
k tó ry c h  fragm en tach  zachw yci dzieci w spa
n ia łą  baśniow ą fabu łą , w  in n y c h  p rz y 
k u je  starszego i  w y tra w n e g o  czy te ln ika  
dow odam i św ietnego, pełnego bogatych 
m ożliw ośc i ta le n tu  autora.

G dybyśm y d la  okreś len ia  tego niezde
cydowanego c h a ra k te ru  opow ieści Ż u - 
krow sk iego  ch c ie li szukać pom ocy w  usta
le n iu  d la  n ie j ja k ich ś  w zorów , m u s ie li
byśm y chyba w y jś ć  poza sferę w p ły w o - 
lo g ii li te ra c k ie j.  N ie  w  książkach należy 
—  zdaje się —  szukać podn ie t, k tó re  sk ło 
n i ły  go do skreś len ia  b u rz liw y c h  dz ie jów  
k ró le w s tw a  T iu t iu r lis ta n u  i  B la b la c ji z ła 
skaw ym  w spó łudz ia łem  k a p ra la  Pypcia, 
lis ic y  C h y tra sk i, ko ta  M y s ib ra ta  oraz d y 
re k to ra  pchlego c y rk u  N agn io tka . Podn ie
ta  ta  przyszła  chyba z ekranu , z b a rw 
nych , 1 pe łnych  życia i  uroczego nonsensu 
gro tesk rysu n ko w ych  W a lt D isney ‘a. „P o r
w a n ie  w  T iu t iu r lis ta n ie “  nosi w sze lk ie  ce
chy  disneyow skie j te ch n ik i. Jest ró w n ie  
fan tastyczne  w  pom ysłach i  konsekw entne 
w  sw ej absurda lne j fan tastyce , ró w n ie  
żywe, urozm aicone, pe łne zaskaku jących 
n iespodzianek i  d yn a m ik i, operu je  podob
n y m  typem  dow cipu, polegającego na tw o 
rzen iu  postaci pó łlu dzk ich , pó łzw ierzęcych, 
obdarzonych cecham i je d n e g o .i drug iego 
ga tu n ku  i  na  konsekw en tnym  w y k o rz y 
s tyw a n iu  tego ko n g lom era tu  cha ra k te ro lo 
gicznego w  k o n s tru o w a n iu  i  p rze p ro w a
dzen iu  a k c ji i  sk łada jących  się na n ią  k o n 
f l ik tó w .  N ie  trzeba dodawać, że p ió ro  Ż u - 
k row sk iego  jest w  k re ś le n iu  postaci, sy
tu a c ji i  op isów  ró w n ie  niezawodne, ja k  
p ió rk o  d isneyowskiego rysow n ika .

M yślę, że n ie  po k rzyżu ję  a u to ro w i p la 
n ó w  a dopomogę c z y te ln ik o w i (w ydaw cą 
n ie  je s t „C z y te ln ik “ ), je ś li doradzę pode j
ście do te j k s ią ż k i od te j w łaśn ie  s trony, 
je ś li zasugeruję, że transponu jąc  je j treść 
na w iz je , na leży ca łkow ic ie  w ye lim in o w a ć  
re a lizm  a pos ług iw ać się w y łączn ie  akce
so ria m i barw nego f i lm u  rysunkow ego.

F ilm  Ż ukrow sk iego  o m ąd rych  i  dobrych 
zw ie rzę tach  i ’ o n iem ądrych  a często z łych  
lu dz ia ch  rozpoczyna się w span ia łą  de filadą  
trzech  g łów nych  boha te rów , k tó ry c h  b a r
dzo zw ięz ła  ch a ra k te rys tyka  od razu  z jed 
nu je  czy te ln ika  sw o ją  w yrazis tośc ią , t r a f 
nością i  pe łn ym  f in e z ji hum orem . A le  
dz ie je  i  p rzygody te j t r ó jk i  n ie  w  ty m  
m om encie się zaczynają. Przeszłość lis ic y  
C h y tra s k i je s t trochę  ta jem nicza. K ry je  
jakąś  przew inę, pope łn ioną wobec p u p i-  
le k - in d y c z ą t, o k tó re j ona sama i  au to r 
n iechętn ie  wspom ina. Za to s ta ry  kogut, 
k a p ra l Pypeć roztacza w  opow ieści p rzy  
ogn isku h is to r ię  swoich n iep raw dopodob
n ie  a w an tu rn iczych  p rzygód  w o jen nych  w  
bo jach T iu t iu r lis ta n u  z B la b lac ją , a ko t, 
o p rzedz iw nym  p rzyd om ku  „M y s ib ra t“  
opow ie  sm utną, pe łną poez ji h is to r ię  sw o
jego s ie roctw a i  czyny swoje, k tó re  z jed 
n a ły  m u  m iłość całego m ysiego rodza ju . 
T ró jk a  ta  w  p rzyp a d ko w ym  ze tkn ięc iu  się 
z w łaśc ic ie lem  c y rk u  „M e rd a n o “ , cyganem  
N agn io tk iem , u w o ln i z jego w ładzy  p o r
w aną k ró le w n ę  W io lin kę , w  c iąg łe j uciecz
ce przed zemstą N a gn io tka  dozna niesa
m o w ity c h  przygód, w  k tó ry c h  C hytraska  
s trac i fu tro , M y s ib ra t zna jdz ie  się pod szu
bienicą, od k tó re j u ra tu ją  go p rz y ja c ió łk i-  
m yszy, a k a p ra l Pypeć zg in ie  boha te rską 
śm ie rc ią  od noża cygana, pozostaw ia jąc 
je d n a k  ja jk o , z k tó rego  rod z i się dawno 
już  n ie c ie rp liw ią c y  się do życia spadko
b ie rca  jego żo łn ie rsk ie j s ław y, kog uc ik  
K irk o re k . K ró le w n a  w ró c iła  na łono ro 
dz iny, C hytraska , ta k  ja k  sobie w y m a rz y 
ła  została gospodynią u  księdza, M y s ib ra t 
oddziedziczył m ły n  z m yszam i a c ia ło  i  żo ł
n ie rska  dusza kogu ta  zosta ły un iesione w  
nadziem skie s fe ry  ba jkow ego nieba.

To ty lk o  schem at przebogate j a k c ji „P o r
w a n ia  w  T iu t iu r lis ta n ie “ . O b fitu je  ona bo
w ie m  w  m oc szczegółów ba rw nych , n ie 
zw yk łych , pe łnych  absurdalnego kom izm u, 
da jących w  całości nacechowaną rozm a

*) Wojciech Żukrowski: Porwanie w Tiutiurlistanie. 
Ilustrował Adam Marczyński. Kraków 1946. Wyd. Ste
fana Kamińskiego. Str. 260.

chem i  fan taz ją  baśń, ja k ie j n ie  m am y 
chyba w  naszej lite ra tu rz e . Baśń to  w y b it 
n ie  o ryg ina lna , rzadko  zapożyczająca akce
soriów  i  w ą tk ó w  z tego, co w  te j dziedzi
n ie  lite ra tu ra  dotychczas w yda ła . Jeś li tu , 
czy tam  zu ży tku je  Ż u k ro w s k i ja k iś  zna
ny  m o ty w  baśniow y, p rze tw o rzy  go za
wsze w  sposób śm ia ły  i  sam odzielny, od
świeży, zab a rw i hum orem , uczyn i now ym  
i  c iekaw ym .

N ie  je s t u  nas w  zw ycza ju  pośw ięcanie 
uw ag i k ry ty c z n e j tego ty p u  książkom , 
k tó re  odkłada się do rzadko  o tw ie ra ne j 
szu fla d k i z napisem  „ l i te ra tu ra  d la  dzieci 
i  m łodz ieży“ . Z w ycza j to n ies łuszny i  szko 
d liw y . S p rzy ja  bow iem  bu jn e m u  ro z k w i
to w i g ra fom aństw a i  ła tw iz n y  w  te j dzie
dzinie. N a k i lk a  la t  p rzed w o jn ą  zaczyna
ło ju ż  być le p ie j pod ty m  względem . O 
książkach d la  dzieci i  m łodzieży p isa ły  
na jpow ażnie jsze ty g o d n ik i lite ra c k ie  a 
„R oczn ik  l i te ra c k i“ ' om a w ia ł je  w  osob
nych, obszernych rozdzia łach. Tacy p isa
rze, ja k  T u w im , D ąbrow ska czy M orc inek  
pokaza li, że n ie  je s t „u jm ą “  p isan ie  d la  
dzieci i  m łodzieży, że d la  dobrego lite ra ta  
to raczej obow iązek. Do tych  zw ycza jów  
w  k ry ty c e  i  tw órczośc i m us im y  pow rócić. 
K ry ty k a  m usi roztoczyć baczną k o n tro lę  
nad tą  dziedziną p iśm ien n ic tw a  a pisarze 
w in n i pam iętać, że pisząc d la  dzieci 
i  m łodzieży bez poczucia zn iżan ia  się do 
„gorszego“  ga tu n ku  tw órczości, bez le k 
ceważenia m łodego i  najm łodszego czy te l
n ik a  —  w y c h o w u ją  sobie i  następcom  
czy te ln ikó w  ich  ks iążek „pow ażnych “ .

Jeś li ks iążka Ż ukrow sk iego  o T iu t iu r l i 
stan ie zw ró c iła  na siebie uwagę, to w ła 
śnie przez w ysoką  w artość lite ra cką , ja ką  
reprezentu je , przez tw ó rczy  w y s iłe k  p i
sa rsk i w  n ią  w łożony. T en  stosunek au to
ra  do k s ią ż k i i  po d ję te j w  n ie j p racy 
s p ra w ił w łaśn ie , że je s t ona na w e t m ie j
scam i d la  m łodego, m a ło  w ra ż liw eg o  na

lite ra c k ie  w a lo ry  czy te ln ika  za trudn a . 
C z y te ln ik  ten  będzie m us ia ł po la tach  
może na w e t i  n ie  raz pow róc ić  do te j le k 
tu ry , je ś li zechce ocenić w szys tk ie  w a lo 
ry  „P o rw a n ia “ .

W arto  po rów nać „P o rw a n ie  w  T iu t iu r 
lis ta n ie “  z „K ra je m  m ilczen ia “ . Poziom  
a rtys tyczny  ty c h  dw óch ks iążek Ż u k ro w 
skiego je s t zupe łn ie  ró w n y . T a  sama 
„czysta  robo ta “ , używ a ją c  jego te rm in u , 
ta  sama skala artystycznego w y s iłk u  w  
k o n s tru k c ji i  p rzeprow adzen iu  a k c ji, cha
rak te rys tyce  postaci, w  op isie n iezaw od
nym  pod wzg lędem  p la s ty k i L ba rw y . T a k  
samo p rz e w ija  się przez tę  ks iążkę sub
te lna  smuga poez ji ta k  cha rakte rystyczna  
d la  rasow ej p rozy  tego pisarza. T en  sam 
s ty l i  ję z y k  staranny, oszczędny, pe łen 
tra fno śc i i  u m ia ru  w  stosow aniu e fek tów  
i f ig u r.

Nazw ałem  „P o rw a n ie  w  T iu t iu r lis ta n ie “  
scenariuszem d la  W a lt D isney ‘a. P rzen ie 
siona na ek ra n  akc ja  tej. k s ią ż k i z je j w o 
ła ją c y m i o ry s o w n ik a  postaciam i, z je j 
w span ia łą  scenerią i  św ie tn ie  w y c ie n io - 
w aną w  d robnych  szczegółach dekoracją  
—  da łaby n ie w ą tp liw ie  p iękn y , a rtys tycz 
ny  rezu lta t. N ie  przypuszczam , b y  m óg ł 
się zainteresować tą  ks iążką „F ilm  P o l
s k i1. N ie stać nas na to. A le  może nasi 
„a ttaches k u ltu ra ln i“  w  A n g li i  lu b  S ta
nach Z jednoczonych p o m yś le lib y  o tym  
i  z w ró c ili uwagę p roducen tów  f i lm ó w  r y 
sunkow ych  na n iezw ycza jne w a lo ry  ks iąż
k i po lskiego pisarza.

Opowieść Ż ukrow sk iego  zdob i k i lk a 
dziesią t rys u n k ó w  A dam a M arczyńskiego. 
Doskonałe te ilu s tra c je , t ra fn ie  i  ładn ie  
rozmieszczone s tra c iły  trochę  w s k u te k  z łe
go ga tu n ku  pap ie ru . A  szkoda, bo z 
ks iążką dobrze h a rm on izu ją  i  s tanow ią 
je j ważne i  bardzo p rzy jem ne  dopełn ien ie.

Z dz is ław  H ie ro w sk i.

Kronika kulturalna
Mazursko-W armijska

MUZEUM MAZURSKIE
Niedawno otworzono dla publiczności nowy dział 

wystawowy w Muzeum Mazurskim w Olsztynie. Oprócz 
bogatego działu, odnoszącego się do historii sztuki 
i kultury, otwarto dział etnograficzny, składający 
się z wielu sal. W dziale tym wystawiono całą sztu
kę ludową oraz kompletne urządzenie chaty mazur
skiej jak i części ubiorów regionalnych oraz cerami
kę ludową. Wobec zniszczenia prawie wszystkich 
muzeów regionalnych poniemieckich (oprócz Szczytna 
i Kwidzynia), w których się działy etnograficzne 
znajdowały, eksponaty zgromadzone w Olsztynie ima. 
ja  dokumentarne znaczenie. Dziś, gdy do splądrowa
nych i otwartych chat mazurskich wkroczył osadnik 
z Wileńszczyzny i  Mazowsza właściwego oraz Podla
sia, gdy ich właściciel prawowity^ nie żyje lub został 
ewakuowany do Niemiec, nic nie pozostało po pa
miątkach i dowodach swoistej kultury ludowej ludu 
mazurskiego, przchowywanych z pietyzmem z poko. 
lenia na pokolenie. Wojna zniszczyła wszystko bez
powrotnie. Wielką wobec tego zasługą  ̂ Naczelnika 
Wojewódzkiego Urzędu K ultury i  Sztuki, inż. Gra
bowskiego oraz Kustosza Muzeum Mazurskiego, auto 
chtona H. Skurpskiego, specjalisty od etnografii ma 
zurskiej, jest uratowanie tych dokumentów bezspor 
nej polskości ziem wchodzących w skład woj. olsz 
tyńskiego. (j. ant.)

UNIWERSYTETY LUDOWE NA MAZURACH 
I  WARMII

Instytut Mazurski pochwalić się może piękną dzia
łalnością kulturalno-oświatową, którą prowadzi dla 
ludności autochtonicznej. Założył on i  prowadzi z fun
duszów własnych dwa uniwersytety ludowe, jeden dla 
Mazurów, drugi dla Warmiaków. Uniwersytet Ludowy 
Mazurski, który prowadzi znany działacz Karol Małłek, 
został założony jeszcze w grudniu ub. r., przy począt
kowym stanie 33 słuchaczy i słuchaczek. Poziom^ był 
bardzo nierówny. Tylko trzy osoby władały biegle 
językiem polskim, mówiąc gwarą mazurską, 23 rozu
miały wszystko, lecz mówiły bardzo słabo, reszta pra
wie nic nie rozumiała, a znała tylko niektóre wyraże
nia w języku polskim, choć była niewątpliwie polskie.

go pochodzenia. W związku z powyższym praca mu
siała być rozpoczęta od nauki języka polskiego z typ , 
że postępy były niebywałe. Następne kursy dały je
szcze lepsze wyniki. Mazurski Uniwersytet Ludowy 
mieści się w Rudziskach pod Pasymiem.

W międzyczasie powstał Warmiński Uniwersytet 
Ludowy, który mieści się w Morągu. Kierownictwo 
tej placówki zostało powierzone Warmiakowi, działa
czowi polskiemu, Janowi Boenigkowi. I  ta placówlr 
rozpoczęła z miejsca swą żywą i tak wartościom 
działalność dla ku ltu ry  polskiej, (j. ant.)

WYSTAWA KOPERNIKA W OLSZTYNIE
W 403 rocznicę śmierci wielkiego astronoma poi. 

skiego „ Instytut Mazurski’ * urządził wystawę poświę
coną Mikołajowi Kopernikowi na starym zamku kapi
tu ły  warmijskiej w Olsztynie w dn. 21 maja 1946 ro
ku. Wystawa ta czynna jest jeszcze do chwili obec. 
nej i ściąga wielkie rzesze zwiedzających nie tylko 
z woj. olsztyńskiego, ale z całej Polski. W okresie 
urlopów zaznaczył się bowiem na Mazurach i Warmii 
nie duży wprawdzie ale już widoczny ruch turystycz
ny, k tó ry  ma dalsze widoki rozwoju. Większa część 
turystów odwiedza zamek olsztyński oglądając wy
stawę. U zwiedzających daje się wyczuć zdziwienie 
z powodu nieznanego faktu z życia Kopernika. Ko

pernik bowiem w r. 1521 był obrońcą Warmii i kie. 
rował osobiście obroną Olsztyna przed Krzyżakami 
z pomyślnym wynikiem. Fakt ten wzbudza u zwie
dzających żywe zainteresowanie i liczne komentarze. 
Wydany przez ,,Instytut Mazurski katalog wystawy 
pt. „Wystawa Kopernika w Olsztynie“  jest już na 
wyczerpaniu, (j. ant.)

SZKOŁA MUZYCZNA W OLSŻTYNIE
Istniejąca już od roku Szkoła Muzyczna w Olszty

nie może poszczycić się nielada dorobkiem. Była to 
jedna z pierwszych instytucji kulturalnych powstałych 
w Olsztynie w chwili, gdy wróciły ziemie mazursko- 
wanmijskie do Polski.

Ostatnio Mazurska Wojewódzka Rada Narodowa 
pod przewodnictwem autochtona L. Dury postanowiła 
udzielić subwencji w wysokości 40 tysięcy złotych na 
dalszy je j rozwój, (j. ant.)

Nagroda Literacka
Czytelników »Odry«

Czinarta lista składek

Dr. Paweł A s i  a n o  w i c z, Łódź 

Dr. Roman L u t  man ,  Katowice 

Edmund O s m a ń c  z y  k. Berlin

500 zł. 

1.000 zł. 

'2.000 zł.

Suma dotychczas złożonych składek wynosi 25.000.— zł. Dalsze 
składki prosimy kierować na konto P- K. O. Katowice 111-4960 z do
piskiem „Nagroda Literacka Odry".

Nasi artyści

BRONISŁAW DĄBROWSKI, dyrektor Państwowego 
Teatru Śląskiego w Katowicach. Pracował w teatrach 
w Poznaniu, Warszawie, Lwowie i Łodzi. Reżyserował 
m. in. „Rejtana“ Brończyka, „Wesele“ ; , ,Wieczór 
trzech króli* ; „Noc listopadową“, „Krakowiaków 
il górali“ Bogusławskiego. Do cenniejszych jego ról 
natomiast należą: Kordian u Trzcińskiego w Krakowie 
i u Schillera w Łodzi, Ożarowic w „Róży“ Żerom
skiego, Franek w prapremierze „Niespodzianki“ Roz- 
tworowskiego, Poseł w „Odprawie posłów greckich“ 
we Lwowie i na Wawelu w reż. Trzcińskiego, Konrad 

w „Wyzwoleniu ‘ i Stańczyk w „Weselu“.

LUDWIKA CASTORI, młoda aktorka sceny katowic. 
kiej. W „Wieczorze trzech króli“ Szekspira wystąpiła 

w roli Oliwii,

MARIAN JASTRZĘBSKI, od roku 1923 aktor ?ceny 
katowickiej, gdzie brał udział w 168 premierach. Na 
scenę wstępuje w r. 1918, występując zrazu w Tea
trze Polowym I Dyw. L. P. Najlepsze jê go role to 
Ślaz w „Liii Wenedzie“, Chudy w „Turoniu“ Żerom
skiego; Chochoł w „Weselu“ , Przechrzta w „Niebo- 
skiej Komedii* ; Ojciec w „Niespodziance“, Pagato. 
wicz w „Grubych rybach“ . Błazen w „Wieczorze 

trzech króli“ ; Dyndalski w „Zemście“ .
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Glossy i notatki Co robią Niemcy
ZNOWU SPRAWY PERSONALNE.

Prądnicki „Nasz Głos“  w artykule wstępnym pt. 
„T u rn ie j“  donosi o zwolnieniu z zajmowanych dotąd 
stanowisk dyrektorki Gimnazjum i Liceum Żeńskiego 
w Prądniku i kierowniczki Szkoły Powszechnej w Dłu. 
gomostach. Obie to zasłużone dla polskości siły, uko
chane przez młodzież i szanowane przez starszych. 
„Dowodem oburzenia społeczeństwa i młodzieży — 
czytamy w piśmie — są liczne lis ty  napływające do 
redakcji, nawołujące do zajęcia stanowiska w tej
sprawie“ .

W polityce personalnej, na Ziemiach Odzyskanych 
czynnikiem decydu jącym _ powinna być i s t o t n a  
polskość człowieka. Człowiek tutaj reprezentuje Rzecz 
póspolitą. przez niego ona tutaj przemawia. Komu 
zatem zależy na tym, by tego rodzaju ludzi, tak nam 
tu potrzebnych, odsuwać od pracy? Brz.

CZY NIE ZA WIELE ŁASKI?
W dniu 1 września Rozgłośnia Katowicka transmi

towała koncert dla robotników z kopalni „Prezydent“ , 
w którym wystąpiła jedna z radiowych śpiewaczek. 
Zapowiadający poszczególne uwory speaker powie
dział przed jej występem: „Należy podkreślić ofiar, 
ność p. Bukietyńskiej, która choć chora i ze zwich
niętą nogą, zgodziła się zaśpiewać dla górników. Sta
je teraz przed mikrofonem pochylona i uśmiecha się 
półboleśnie“ .

Czy nie za wiele łaski? Nie należy znowuż tak prze
sadzać z tą ofiarnością —; a honorarium to pies? Brz.
TAK DENUNCJOWAŁO SIĘ KSIĘŻY POLSKICH NA

OPOLSZCZYŻNIE
Wpadła nam w rękę pewna niemiecka gazeta sprzed 

wojny, w której znajduje się znamienny artykuł, da
jący mimo woli świadectwo .nieugiętej postawie patrio
tycznej szeregu polskich księży na Opolszczyźnie. 
Przytaczamy ten dokument po to, by uwypuklić rolę, 
jaką .spełniała pewna część kleru katolickiego w utrzy
maniu przyrodzonej mowy swych śląskich wiernych.

Oto wychodzący w Hamburgu dziennik pod nagłów, 
kiem „Hamburger Nachrichten“ w numerze z dnia 3 
marca 1933 roku (w swym wydaniu porannym) przy
niósł artykuł, zatytułowany „Zentrumsklerus und Po- 
len Hand in Hand“ . Anonimowy, autor, nawiązując do 
książki, Ernsta Otto Thielego, wydanej we Wrocławiu 
w r. 1933, w której jest mowa o polskim proboszczu 
Piechotcie, urzędującym na wioskach Duże i Małe Zim. 
nice w powiecie opolskim, wzbraniającym się odpra. 
wiać nabożeństwa w języku niemieckim, donosi dalej 
co następuje:

„Dokładne informacje stwierdzają, że proboszcz Pie- 
chotta jest Polakiem i zawziętym wrogiem Niemiec. 
Wzbrania się w sposób zasadniczy w tych wioskach, 
położonych pod Opolem, odprawiać niemieckie nabo
żeństwa — chociaż przecież w ostatnich wyborach by. 
ły  tam jedynie 24 głosy polskie, a głosów niemiec
kich było 367 — (oczywiście wybory przeprowadzono 
pod terrorem, przyp. tłum.). Pomimo to od roku 1921 
w tych wioskach niej odprawiono ani jednego normal
nego nabożeństwa niemieckiego, poza nabożeństwami 
specjalnymi, zamówionymi przez niemieckie związki... 
Proboszcz ten posługuje się w swej pracy polskim 
agitato.rem, Józefem Kucem, który rozdaje dzieciom 
za darmo polskie książki do nabożeństwa...“  I  dalej 
czytamy, co następuje: „Nakreślono tu tylko działał, 
ność jednego księdza... tymczasem działają i in
ni: 1) ks. Mele w Starym Koźlu, powiat Ko. 
źle. 2) ks. Netter w Dolnej, powiat Strzelce, 3) 
ks. Loch w Uciszkowie. pow. Koźle, 4) ks. Hanke w 
Naczysłowicach, pow. Koźle, 5) ks. Czogalla w Rado- 
szowach, pow. Koźle, 6) ks. Knopp w Walcach, pow. 
Prudnik. 7) ks. Klimas w Tarnowie, pow. Opole. 8) 
ks. Batas w Makowie, pow. Racibórz. 9) ks. Melcer 
w Studziennej, pow. Racibórz, 10) ks. Pillawa w Bier- 
dzanach, pow. Opole, 11) ks. Kampka w Sudolu, pow. 
Racibórz. 12) ks. Melcer w Wojnowicach, pow. Raci. 
bórz, 13) ks. Koziołek w Grabinie,_ pow. Prudnik. 
Wymienieni proboszczowie są najgorsi. Obok nich jest 
pewna liczba ksi /ży, którzy może nie tak ostro, ale 
przecież w dostatecznej mierne działają szkodliwie... 
Według mego zdania musi w to uderzyć właściwa 
w ła d z a ..(p o d a n o  t.u miejscowości w obecnym ich 
brzmieniu polskim, przyp. tłum.).

Oczywiście n ik t nie uwierzy, że ci wszyscy probosz
czowie, wymienieni w powyższym, denuncjatorskim 
artykule, w swej działalności duszpasterskiej na Opol
szczyźnie byli ty lko szowinistami, z m u s z a j ą c y -  
m i „niemiecką ludność“  do przychodzenia na poi. 
sk‘e nabożeństwa! Zby.

CZYTAMY PRASĘ
Przede wszystkim nie będziemy już czytać „Wiatru 

od morza“ . Jak się bowiem dowiadujemy, ten cyto
wany przez nas niejednokrotnie, stojący na wysokim 
poziomie miesięcznik, uległ 'likwidacji. Wiadomość ta. 
przykra, zwłaszcza, że przyczyną zawieszenia działał, 
ności „W iatru  od morza“  były po prostu wględy... f i 
nansowe. Pismo pono nie mogło się utrzymać. Trudno 
nie wyciągnąć z tego faktu ponurych wniosków. Więc 
jak to? Społeczeńswo, które umie utrzymać bzdurnego 
..Kocyndra“  i dziesięć razy dziesięć innych, niepo
trzebnych pism, społeczeństwo, wydające miliony na 
alkohol (o czym niżej) nie umie utrzymać czasopisma, 
zajmującego się n a j k a p i t  a 1 n i e j  s z y  m i  w chwi
li obecnej zagadnieniami pogłębienia naszej kultury 
morskiej i odbudowy naszej świadomości morskiej? 
Posiadając tak długie wybrzeże, dziwnie obojętnie, 
czy imoże dziwnie powierzchownie podchodzimy do 
spraw i problemów z tym wybrzeżem związanych. Nie 
zasmakowaliśmy w słonym wietrze od morza. Sądzić 
wypada, że lukę jaką swym odejściem ten cenny mie. 
sięcznik spowodował, będą się starały choć w części 
wypełnić inne. wychodzące jeszcze w Polsce, na szczę
ście czasopisma morskie. Wiele w tym  względzie ocze
kujemy od tygodnika „Szczecin*, któremu jednak na 
tym miejscu życzymy lepszego kolportażu niż dotąd 
(adres red i admin. „Szczecina“ : Szczecin, Aleja W oj
ska Polskiego 39).

Wspomniało się wyżej o alkoholu. Ten niepoko
jący problem powojennej Polski omawia w intere
sującej rubryce swych „Zagadnień“  — „Tygodnik 
Powszechny“ (nr. 35, z dn. 1 września br.). Oto W oj
ciech Natanson podnosi ze słusznym, poważnym za
troskaniem zjawisko coraz większej konsumpcji wód-  ̂
ki i to nie tylko wśród społeczeństwa starszego, ale 
także wśród młodzieży. Jakaś ankieta, powiada, prze. 
prowadzona niedawno w pewnej żeńskiej szkole w 
Warszawie „wykazała, że 60 proc. dziewcząt tej szko
ły  upija się do nieprzytomności. Robotnicy jednej z 
fabryk warszawskich zakupują codziennie wódkę na 
śniadanie. Znajoma lekarka opowiadała mi — pisze 
Natanson — że częste są wypadki alkoholizmu u ko
biet w ciąży i matek # karmiących“ . Jednym słowem, 
p iją  -wszyscy i wszędzie, a na Ziemiach Zachodnich, 
gdzie najwięcej nas czeka pracy — alkohol leje się 
strugą najszerszą Jest to fakt w stu procentach 
prawdziwy. Weszło jakby w modę: wyjechać na odzy
skany zachód i urżnąć się. obojętnie czy to jest szo. 
fer czy lite ra t i  czy to się odbywa w Wałbrzychu, 
Wrocławiu. Gorzowie czy Szczecinie.

W konkluzji wysuwa Natanson godny poparcia pro
jekt, by stanowczo podnieść ceny za alkohol i by do 
tych cen wprowadzić specjalny dodatek na t, zw. 
Fundusz Kultury, z którego by się budowało szkoły, 
tworzyło warsztaty naukowe itp. Kto powołany, niech
że się tym szczerze zajmie.

Specyficzną atmosferę wytwarza lektura każdego 
numeru „Przeglądu Zachodniego“ . Jest to atmosfera 
szczęśliwej powagi i spokoju. Wywołuje ją zarówno 
ton, przyjęty w tym pięknym miesięczniku Instytutu 
Zachodniego, omawiającym wszelkie zachodnie i  nie. 
mieckie problemy, którym jest głównie poświęcony, 
jak i szata zewnętrzna. Tej atmosfery^ powagi i spo
koju. a także planowości redakcyjnej, należało by

życzyć i innym tego typu czasopismom. Ostatni, po
dwójny numer „Przeglądu Zachodniego“ (za lipiec i 
sierpień) odznacza się k ilku  zwłaszcza pracami, a to 
źródłową rozprawą A. Klafkowskiego na temat „M ię- 
dzynarodowo.prawnych podstaw dysponowania b. Rze
szą Niemiecką“ , Romana Pollaka wspomnieniowym 
artykułem „O  powstaniu warszawskim“ , studium H. 
Bary cza, poświęconym wielkiemu historykowi Br. 
Dembińskiemu, wreszcie pracami M. Straszewskiego 
(Czesi a my“ ) i  M. Suchockiego („Patronat kultura l
ny Jana Kasprowicza“ ). Ograniczając się tu  ̂ tylko do 
rejestracyjnego podania tych pozycji, pragniemy pod
kreślić, że każda z tych publikacji zasługiwała by 
właściwie na osobne, obszerne omówienie.

Ze względu na trwający obecnie okres rocznicowy 
Powstania Warszawskiego, nie umiemy się powstrzy
mać od tego, by nie. przytoczyć z przepięknego arty. 
kułu R. Pollaka, nacechowanego głęboką refleksyjno- 
ścią, małego fragmentu, charakteryzującego tamte, 
wielkie czasy krw i i  chwały.

„W  atmosferze walczącej Warszawy — pisze
Pollak w cytowanym artykule „Przeglądu Zachod

niego“  — dochodziły do wyrazu w zbiorowej duszy 
polskiej najcenniejsze skarby człowieczeństwa, rozbły
skały najwyższe wartości ku ltu ry  duchowej. Mocniej 
i żywiej b iły  serca, znikały społeczne różnice, zani. 
kał zwykły przedział między myślą a czynem. Żyło 
się jak by na granicy światów, w oczekiwaniu nie
zwykłych. wielkich wydarzeń, wobec których ludzkie, 
jednostkowe życie w sen przelotny, w chwilowy tylko 
ból się przemienia. W zbiorowych modlitwach, peł
nych skupienia, w katak limbowych nabożeństwach, w 
odwiecznym, potężnym hymnie „Święty Boże...“ , chy
ba nigdy przedtem nie wstrząsającym tak do głębi — 
biło w niebieskie bramy wołanie o odwrócenie_ sza
tańskich mocy, o Bożą sprawiedliwość nad szalejącym 
światem...“

Dziś, kiedy ¡szatańskie, niemieckie moce zostały już 
zwalczone i miecz z rąk zbrodniczych wyjęty — na
stała pora, w której świat cały się zastanawia: i co 
dalej z tym 70-milionowym narodem? Szczególnie^ ży
wo interesuje to pytanie nas. Polaków. Rozważa je w 
„Przekroju ‘ (nr. 73, z dn. 1—7 września) Edmund 
Osmańczyk („Prawda o Niemczech“ ). A rtyku ł napi. 
sany, jak by przez znamienitego polityka a nie przez 
pisarza-poetę, mówi o konieczności ułożenia pokojo
wej współpracy z Niemcami. Tok rozumowania Osmań- 
czyka jest następujący — Niemcy w niedługim czasie 
przekonają świat o swej postawie demokratycznej, 
wejdą jako samodzielne państwo nawet do O.N.Z.; 
mając wielkie zalety (dla siebie ¡są bardzo praworząd. 
ni i '  bardzo pracowici) zyskują^ sympatię i poważanie 
wśród narodów. Polska w takiej sytuacji, ze swą zde
cydowaną wrogością w stosunku do  ̂ Niemiec, będzie 
partnerem niemile widzianym. To nie _ ich, lecz nas, 
pocznie się oskarżać o burzenie pokoju... Roza tym 
nie można będzie nie nawiązać z Niemcami stosunków 
gospodarczych... A rtyku ł Osmańczyka jest pierwszym 
u nas głosem, podnoszącym na zimno te sprawy. War
to głęboko rozważyć problem pokojowej współpracy z 
Niemcami, choć, dalibóg, nie umiemy sobie tej współ
pracy ze strony Niemiec wyobrazić inaczej, niż tak 
jak wyglądała ona już za Becka... Zby.

Patrzymy
Wobec tego. że na naszych ekranach idą w tej 

chwili przeważnie filmy, które już przy innych oka. 
zjach omawialiśmy, tym rażeni ograniczymy się do 
podania k ilku  nowin z dziedziny filmowej.

Dowiadujemy się, że Czesi porozumieli się z ame
rykańskimi producentami filmowymi w celu zawarcia 
umowy dystrybucyjnej dla amerykańskich filmów w 
Czechosłowacji. Umowę ze strony amerykańskiej or
ganizuje Irv ing .Maas, dyrektor Asocjacji amerykań
skich eksporterów filmowych. Niezależnie od tego ro. 
ilzima czechosłowacka produkcja filmowa idzie na
przód wielkim i krokami, ostatnio w Państwowej W y
twórni powstały aż cztery nowe filmy.

Poruszaliśmy w swoim czase zagadnienie weryfi
kacji aktorów filmowych. U nas ta sprawa jeszcze 
nie została rozpoczęta, przypuszczalnie dlatego, ze 
aktorów filmowych w ogóle nie mamy, o ile zas nam 
wiadomo, sprawa ta n!e została również rozwiązana 
na terenie Zawodowego Związku Scen Polskich. A 
czas już chyba najwyższy... . . . . . .

Z głośniejszych za granicą filmów chcielibyśmy 
zwrócić uwagę na ang elski obraz: „Dwa tysiące ko. 
biet“  Jest to film  twórczej ręki reżyserskiej Franka 
Laundera, którego akcja rozgrywa się w obozie inter
nowanych przez Niemców kobiet angielskich we 1 ran- 
cji. Interesującym jest w tym filmie wysunięcie na

Wszystkie narody niewątpliwie interesują wizerunki 
dzisiejszych fuehrerów Niemiec. We wszystkich par. 
tiach pokazały się nazwiska nieznane ale pojaw ili się 
też dawni ztnajomi z okresu przedhitlerowskiego. Wśród 
jednych jak i wśród drugich nie brak zasłużonych an- 
tyfaszystów. Wszyscy uważają się za bezwzględnych 
demokratów ale tam, gdzie zaczynają mówić o przy- 
słości Niemiec łatwo popadają w szowinizm. Wyłamują 
się trochę z tego schematu przywódcy komuniści ale 
ich znowuż spotykają ciężkie zarzuty ze strony innych 
partii, zarzuty zdrady narodowej i ślepoy politycznej.

W Berlinie odbył się niedawno Parteitag socjaldemo
kratów. Przemawiał na nim jeden z ich fuehrerów, po. 
chodzący z Wrocławia Curt Swolinsky (Zwoliński). Mo. 
wa jego była jednym wielkim paszkwilem na Rosję 
Sowiecką a dostało się w miej także przywódcom ko
munistów niemieckich. Któż to jest ten Swolinsky, 
skąd ma takie prawo protestować i obrażać innych, 
być może prawdziwszych od niego demokratów? „Ber
lin  er Zeitung“  nr 192 odsłania jego istotne oblicze.

Do roku 1933 był Swolinsky sekretarzem Związków 
Zawodowych we Wrocławiu. Działalność jego na ym 
stanowisku nie tyle odznaczyła si(ę propagandą anty. 
nazistowską, ile antypolską1. Przegrupowania, jakie 
nastąpiło w Związkach Zawodowych po dojściu do 
władzy Hitlera, pozbawiło Swolimskiego chleba. Ale 
tylko na krótko.

Jest rok 1938, zaczynają .się ostatnie krwawe pogro
my żydowskie w Niemczech. Europa węszy krew a 
Swolinsky, fuehrer socjaldemokratów, węszy interes, 
dobry interes. Żyd nazwiskiem Levy pragnie na gwałt 
sprzedać swój duży sklep odzieżowy. SA-Man Stange 
chętnie by kupił dla swojej żony, oferuje Żydowi 
27.000 RM ale ostatecznie odstępuje obiekt Swolinskie- 
mu. Ten płaci żądaną sumę i dodatkowo przyrzeka 
dalsze 3000 RM, które służyć miały córce Levy‘ego w 
je j planowanej ucieczce przed policją. Swolinsky przy. 
rzeczonych pieniędzy nie płaci a Żydowi grozi denun
cjacją przed policją, gdy ten domaga się zapłaty ostat
nich stu marek. Sklep daje Swolinskiemu dochodu rocz 
nego na sumę 400 tysięcy marek, co było jak na sto. 
suuki niemieckie sumą zawrotną. I  tak nieźle powodzi 
się Swolinskiemu, n ik t go jakoś nie prześladuje a na 
ucztach urządzanych w jego domu bywają najwięksi 
dostojnicy partyjni.

Taki jest wizerunek jednego z fuehrerów niemieckich 
socjaldemokratów, którym przewodzi Schumacher. Tych 
socjademokratów, którzy pierwsi rozpoczęli ostrą kam 
paiiię przeciwko naszej granicy na Odrze i Nysie, dc,- 
mu podobnych polityków wielu jest w Niemczech, 
choć osłaniają .się rozmaitymi barwanu partyjnymi, 
działają pod rozmaitymi hasłami. Historia ze Swolin- 
skym jest pouczająca, choć nie jedyna.

Podczas gdy tacy politycy stanęli na czele narodu 
niemieckiego, płynie także w Niemczech nurt drugi, 
niieśmiały i spokojny, nurt pamięci zbrodni niemiec
kiej. Niemcy nie lubią, kiedy im się przypomina 
zbrodnię nazistów, wszyscy brali bowiem w niej u. 
dział. Odwracają się od filmów, pokazujących trupy 
obozów koncentracyjnych, odwracają się od napisów, 
przypominających zbrodnię i hańbę, odwracają _ się 
także od książek, które zapisały to wszystko. Niewiele

na ekran
pierwszy plan akcji zbiorowej, kolektywnej z pomi
nięciem t. zw. „solistów“ . Sceny zespołowe, powiążą, 
ne z sobą dekoracją i gestem, dają bardzo ciekawe 
efekty. Zainteresowało by to z pewnością naszego, 
znanego reżysera teatralnego, Leona Schillera, którego 
koncepcje realizacyjne idą w tym samym kierunku. 
Film  ten ma za granicą wielkie powodzenie.

Francuska produkcja filmowa wzbogaci ;s.ię o nowy 
obraz, którego scenariusz stworzył znany poeta Jean 
Cocteau. Tytu ł film u: „Śmierć podsłuchuje u drzwi“ . 
Rolę główną powierzono znanej aktorce Edwige Feuil-
lere* • TV1 UWyszedł już trzeci numer czasopisma: „Fum  . 
Przynosi on dość duży wachlarz materiału ilustracyj
nego. Niestety jednak niewiele _ poza tym. Zamiast 
wiadomości o dawno oczekiwanej przez _ wszystkich 
normalnometrażówce „Zakazane piosenki“ , _ k tę rej 
realzacja interesuje całe społeczeństwo — znajdujemy 
ciekawe, ale niewiele mówiące fotosy z tegoż filmu. 
Czyżby i . dyskusja o tych „piosenkach“  była za
kazana?

Interesującym jest natomiast fragment scenariusza 
Roberta Riskrna, który zbliża widza i czytelnika do 
problemów kinowych znacznie więcej niż najpiękniej, 
sze ^r.awet ilustracje. Alba.

tych książek wychodzi. Najcenniejsze^ dla nas są pa
miętniki. Chcielibyśmy się z nich dowiedzieć, jak Niemi 
cy przeżywali zbrodnię, jak j którzy* Niemcy cierpieli, 
jacy by li w cierpienu i_ czy wyciągnęli z tej s w o j e j  
męki właściwe wnioski.

Rzecz ciekawa, że książki z tej dziedziny, które do
tychczas Niemcy napisali i  wydali, w większości mó
wią o przeżyciach więziennych, mniej o obozowych. 
Jako takie nie oddają całej grozy człowieka więzione, 
go lub skazanego na śmierć.

Do lepszych książek z tej dziedziny zalicza się prze
de wszystkim wydana w Monachium książka bawarskiej 
pisarki' Luise Rinser pt. „Gefaengnistagebuch“. Rinser 
aresztowana została w październiku 1944 na skutek 
denuncjacji przyjaciółki. Oskarżona została^ o nasta
wienie antyhitlerowskie i antywojenne. Książka jest 
dziennikiem, pisanym w celi więziennej i uratowanym 
dzięki rozmaitym szczęśliwym okolicznościom. Jest to 
dziennik pisany prostym, pozbawionym patosu stylem, 
notującym na gorąco wszystkie ciekawsze zdarzenia 
więzienne, jak również refleksje, pojawiające się w 
czasie obserwacji. Rinser błyśnie niejedną< ciekawą u- 
wagą na temat psychologii więźnia, najwięcej zaś 
wartościowe są je j zdania o stosunku władz ^więzień, 
nych do uwięzionych, o stosunku partii do więzienia. 
„Więzienie — czytamy w je j pamiętniku — było w 
pojęciu nazistowskich władców wielkim cyrkiem, w 
którym znajdowały się różne rodzaje zwierząt, niegod
nych współczucia ani zainteresowania. Umieszczono je 
tu, aby uchronić „zdrowy pień narodu niemieckiego“  
od pokąsania. Można je zabić, bo takie jest prawo lu 
dzi wobec zwierząt“ . Choć książka nie odsłania okrop
ności i mąk obozów koncentracyjnych, choć cierpię, 
nia więźnia niczym są w porównaniu z cierpieniami 
tysięcy obozowiczów — ma ona swoją wartość przez 
nagromadzenie mnóstwa szczegółów z codziennego^ ży
cia więzienia hitlerowskiego. Poznajemy więźniów i 
funkcjonariuszy więziennych, ^widzimy jak precyzyjnie 
działała machina niemiecka również i za tym i murami, 
odczuwamy poniżenie człowieka. Dla _ tych wartości
0 książce warto wspomnieć na tym miejscu. Nie wie
my. z jakim i uczuciami czytać ją będą Niemcy, przed
kładający jak na razie gazetę z tekstem rewizjoni. 
stycznej mowy Schumachera lub Swolinskiego nad te{?o 
rodzaju literaturę — jeśli ją przeczytają, zrozumieją 
chyba, jak bardzo zdeptał hitleryzm godność człowieka.

W ostatnią noc hitlerowskiego panowania wywołano 
z cel więziennych Moabitu 14 więźniów. Zapewniono 
ich że będą wolni, zwolnienie ich jednakowoż me mo
że być potwierdzone w więzieniu, w którym przebywa, 
ją. Wyprowadzono ich poza bramę więzienną. Tutaj 
więźniów otoczył oddział w czarnych mundurach. Pro
wadzono ich zaledwie parę kroków wymarłą ulicą. Już 
z bliska dochodziły detonacje arty lerii rosyjskiej. Za
nim skończył się mur więzienny, zastrzelono 14 więź
niów płaskim strzałem w ty ł głowy. Gdy .następnego 
dnia znaleziono zabitych, odkryto w rękach jednego 
z nich zeszyt z wierszami. Zabitym był Albrecht Haus, 
hofer. Poznany został przez własnego brata, uwolnio
nego przez wkraczających Rosjan z więzienia. Wiersze, 
znajdujące się w rękach zabitego, nosiły tytuł „Sonety 
moabickie*’.

W tych dniach „Sonaty moabickie“ (80 wierszy) 
Albrechta Haushofera wyszły drukiem w Berlinie. Haus
hofer był profesorem uniwersyteckim w Berlinie i jako 
filozof zwiedził cały świat. Aresztowany został z oskar 
żenią o współudział w zamachu na Hitlera w dniu 20 
l :pca 1944. W wierszach jego odzywa się cajy świat, 
tu w celi więziennej odwiedzał go Sokrates i Buddlia
1 Chrystus. U nich czerpał siły wytrwania. Jego „So
nety moabickie“ to równocześnie cenny przyczynek 
do historii hitlerowskich Niemi/ec. Raz po raz na. 
wraca w nich do Hitlera, już w fanfarach Olimpiady, 
zorganizowanej z takim przepychem w Berlinie, słyszy 
huk dział i krzyk łaknących krw i. W jednym_ z_ sone
tów oskarża ostro siebie samego o brak energii i gor
liwości w zwalczaniu barbarzyństwa. W innym sone
cie opisuje kryzys kultury niemiieckiej w czasach hi
tleryzmu. Spotykamy tu wreszcie także i sonety, po 
święcone szczególnie nieludzkim kreaturom, które spo
tkał na swej drodze więziennej, zapamiętujemy np. 
określony przez niego wizerunek zbrodniarza Freisle- 
ra. — Śą to zatem wierszowane zapiski filozofa, po
gnębionego fizycznie ale wolnego i niezwyciężonego 
tliuchem. Niemcy mało mają bohateiów tego rodzaju, 
nic też dziwnego, że książce Haushofera przypisuje się 
wybitne znaczenie.

Dwóch jeszcze poetów więzionych w Berlinie wyda. 
ło swoje wiersze więzienne, a to Dietrich Bonhoeffer 
oraz Adam Kuckhoff. Uboga współczesna literatura 
niemiecka również i w tych książkach zyskuje warto
ściowe pozycje. wisz.

„Życie Słowiańskie“
N ie m am y szczęścia do p ism  s łow iano - 

znawczych. K ie dyś  w ych o d z ił w sp an ia ły  
„Ś w ia t s ło w ia ń sk i“  ale k ie d y  się skończył, 
n ie  stać nas b y ło  na jego kon tynuac ję . 
Późn ie j w  la tach  p rzedw o jennych  W ła d y 
s ław  T. W is ło ck i redagow a ł w e  L w o w ie  
z w ie lk im  tru d e m  skrom n y m iesięczn ik 
„R u ch  s ło w ia ń sk i“ , coraz skrom n ie jszy  ale 
w ychodzący aż do w rześn ia  1939. Po w o j
n ie  zdaw ało się, że pow stan ie  u  nas pe
r io d y k  con a jm n ie j na m ia rę  praskiego 
,,Slovanskeho P rzeh le du “  a na w e t sądzi
liśm y , że nareszcie prześcign iem y pod ty m  
wzg lędem  Czechów, tw o rząc  w  K ra k o w ie  
In s ty tu t  S łow iańsk i. Tym czasem  K o m ite t 
S ło w ia ń sk i w  Polsce ja k  na raz ie  poprze
sta je  na skrom nym  m iesięczn iku , w y c h o 
dzącym  n ie re gu la rn ie  i  z opóźn ien iam i, 
p rzeds taw ia jącym  się w p raw d z ie  okazale j 
od przedw ojennego „R u chu  S łow iańsk ie 
go“ ,' ale n iep ropo rc jo na ln ie  sk rom n ie  w  
p o rów nan iu  ze znaczeniem, ja k ie  się u  nas 
po rozum ien iu  na rodów  s łow iańsk ich  p rz y 
p isu je . M ies ięczn ik iem  ty m  je s t „Ż yc ie  s ło
w ia ń s k ie “ , w ydaw ane  w  K ra k o w ie  pod re 
dakc ją  H e n ry k a  Batow skiego.

W yda je  nam  się, że w y d a w n ic tw o  m a 
skrom ne ś ro d k i pien iężne i  stąd to ze
w n ę trzne  ubóstw o m iesięcznika. Treścio • 
w o  bow iem  pism o przedstaw ia  się bogato 
i  —  co je s t szczególnie cenne —  nie p ra 
gnie być pismem wyłącznie naukowym  ale 
chce dotrzeć do wszystkich. Stąd p o p u la r
n y  c h a ra k te r n ie k tó ry c h  rozp raw  i  a r ty 

ku łó w , stąd szeroki zakres tem ató w  od po
l i t y k i  i  l i te ra tu ry  począwszy a na sporcie 
skończywszy.

O sta tn io  w y d a n y  n u m e r (kw iec ień—  
m aj, n r  4— 5) pod w zg lędem  rozm aitośc i 
b ije  poprzednie num ery. T a k  zredagowa
n y  m iesięczn ik, is to tn ie  może się znaleźć 
w  każdej w ie js k ie j ś w ie tlic y  a rów nocze
śnie na stole każdego uczonego. Uczy, z a j
m u je , zapoznaje ze S łow iańszczyzną nie  
ty lk o  poprzez w o ń  a rc h iw ó w  i  h is to r ii ale 
i  poprzez dzis ie jszy żyw y  n u r t  dz ie jów . To 
je s t bodajże na jw iększą  za le tą „Ż y c ia  s ło
w iańsk iego “ , że przeprow adza u m ie ję tną  
ko re la c ję  h is to r ii ze współczesnością.

P o lityczn y  ch a ra k te r m a ją  a r ty k u ły  H . 
Batowskiego „Kwestia słowiańska i je j 
znaczenie dla Polski“ oraz św ie tny  popu
la rn y  szkic F. Łęskiego „Słowianie jako  
czynnik polityczny w  ciągu w ieków “. Po 
nadto m am y tu  kronikę polityczną za m a
rzec i kwiecień 1946. Jan Czekanowski 
pisze o nowych osiągnięciach słowiano- 
znawstwa. P ię kn ie  napisaną rozp raw kę  
h is to ryczną  o tragedii B u łgarii daje T a 
deusz Stanisław Grabowski. Ze spraw  
czeskich W ładysław J. Urbańczyk pisze o 
w zajem nym  stosunku Czechów i Słowa
ków a Jan M agiera przypomina sylwetkę  
poety Svatopluka Czecha. Czesław Rze
piński m ówi o roli sztuki w  przyjaźni na
rodów słowiańskich.

Jest a r ty k u ł o pracy spółdzielców sło
wiańskich, o gospodarce Z. S. S. R. Boże

na Modelska dała aktualną rzecz o Ł u -  
życach, do czego dołączono naogół dość 
dok ładną  k ro n ik ę  Łużyc. Ze w szechm ia r 
cenne są wiadomości o abecadłach sło
wiańskich z tra n s k ry p c ją  l i te r  g rażdań- 
skich . Antologia pod nazwą Rozwoj ide i 
słowiańskiej w  Polsce w  dotychczasowych 
czterech w ypow iedz iach  A no n im a  G alla , 
D z ie rzw y, Jana Długosza i  M a rc in a  K ro 
m era da je  nam  cenny m a te r ia ł h is to rycz 
n y  i  _  re f le k s y jn y . R edakc ja  pow in na  tę  
an to log ię  bezwzg lędnie kon tynuo w a ć  a 
po tem  w ydać jeszcze w  osobnej książce. 
Przekłady z poezji słowiańskiej podano 
równolegle z oryginalnym  tekstem, co je s t 
pom ysłem  szczęśliwym  i  pożytecznym ; 
k o n tro lo w a ć  m ożna w  ten  sposób p rzek ład  
i  uczyć się języka. Obszerny dz ia ł k ro n ik  
i  ka p ryśn y  dz ia ł recenzyj dope łn ia  tego 
n ie zw yk le  c iekawego podw ójnego num eru .

M uszą się znaleźć fundusze, by  pism o 
m ogło w ychodz ić  reg u la rn ie , na lepszym  
papierze i  z ilu s tra c ja m i. „Ż y c ie  s ło w ia ń 
sk ie “  na to zasługuje.

Jerzy Szumilas
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